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Bilans reformy wyborczej.
Rozszerzenie aatonomil.

Wiedeń 31 października.
(J. N.) Przebieg walki o proponowaną 

przez p. Starzyńskiego zmianę § 12 ustawy za­
sadniczej przedstawia różne fazy i jest pod nie­
jednym względem interesujący. Stronnictwa nie­
mieckiej lewicy z wyjątkiem wierno-konstytucyj- 
nej wielkiej własności, która za wnioskiem gło­
sowała, wyobrażały sobie, że Polacy zadowolą 
się tylko uchwaleniem rezolucyi czyli wezwania 
do rządu, by się tenże trzymał zasad wyrażo­
nych we wniosku p. Starzyńskiego w przyszło­
ści w każdym wypadku, gdzie będzie szło o wy­
pracowanie projektu rządowego dła sejmu lub
0 sankcyonowanie projektu ustawy przez sejm 
uchwalonej. Myśleli, że Polacy stawiają swój 
wniosek niejako tylko dla honoru sztandaru, ale 
że się łatwo pogodzą z odrzuceniem go, poprze­
stając na zaznaczeniu zasadniczego stanowiska. 
Tymczasem omylili się bardzo, gdyż Polacy, 
gdyby byh chcieli zaznaczać jedynie zasadnicze 
stanowisko we formie rezolucyi, byliby musieli 
włożyć w rezolucyę cały swój program autono­
miczny, a nie tylko dwa drobne punkty. Z taką 
programową rezolucyą byliby Polacy oczywiście 
upadli, a upadek wśród dzisiejszych stosunków 
nie byłby wyszedł wcale na pożytek zasadniczego 
programu autonomicznego, byłby mu przeciwnie 
bardzo zaszkodził. Skoro Polacy ograniczyli swe 
żądania na (ej drodze do dwóch podrzędnych 
punktów, nie mających znaczenia narodowego
1 kulturalnego, to tern samem już musieli na- 
stawać na ich ustawodawcze załatwienie, które 
jedynie ma istotną wartość. Niemcy jednak 
trwając w swym błędzie, myśleli z początku, że 
sprawa da się zbyć byle jakimi argumentami, 
wysłali do subkomitetu podrzędnych ludzi, a ci 
podrzędni nie umieli się zdobyć na żadne inne 
argumenty, jak na nieuzasadniony formalistyczny 
zarzut, że wniosek p. Starzyńskiego przekracza 
kompetencyę komisy i dla reformy wyborczej, 
jak to, że on się właściwie sam przez się ro ­
zumie, jak dalej to, że stromrctwa niemieckie 
wiemo-konstytucyjne me mogą się pod żadnym 
warunkiem zgodzić na nic, coby formalnie zmie­
niało dzisiejsze brzmienie konstytucyi itd Próbo­
wano także wprawdzie ohcieó widzieć we wnio­
sku daleko idący wyłom w uprawnieniach rządu 
i rady państwa, ale nie mogąc wykazać w czem 
ten wyłom polega (gdyż wyłomu właściwie nie 
ma) mówiono, że treść wniosku jest właściwie 
nie zrozumiała. To też p. Starzyński mógł w 
swem ostatniem przemówieniu w komisyi śmiało 
powiedzieć, że byłoby wprawdzie jego obo­
wiązkiem odpowiedzieć teraz na rzeczowe i pra­
wnicze zarzuty przeciw jego wnioskowi podnie­
sione, nie może jednak spełnić tego obowiązku, 
gdyż takich zarzutów nie słyszał.

ÓN niosek sam zaś jest bardzo prosty i zro­
zumiały: chodzi o to, ażeby w zakresie spraw 
kultury krajowej i innych spraw, należących do 
kompetencyi sejmów i rady państwa, zarówno 
na mocy statutów krajowych, jak i na mocy u- 
stawy o reprezentacyi państwa, sejmy mogły 
istotnie wykonywać prawo uchwalania łączących 
się z tern postanowień cywilnych i karnych, któ­
rego to prawa centralistyczna interpretacya kon­
stytucyi ciągle jeszcze sejmom odmawia, pomi­
mo, ż« to prawo już na mocy dzisiejszej kon­

stytucyi sejmom niewątpliwie przysługuje — a 
pod względem ustroju organizacyi rządowych 
władz administracyjnych żądał wniosek p. Sta 
rzyńskiego, by i sejmy dopuszczone tu były do 
współudziału w tym zakresie, który nie należy 
do ustawodawstwa rady państwa, podczas gdy 
wedle dotychczasowej teoryi i praktyki rządowej 
cały ten zakres uważany jest za należący do mi­
nisterstwa we formie rozporządzeń.

Od pierwszych niepowodzeń, z jakiemi się 
wniosek polski spotkał w subkomitecie, aż do 
wczorajszego powodzenia, jakie znalazł w komi­
syi wyborczej, zmieniło się w usposobieniu stron­
nictw wiele na korzyść wniosku. Słoweńcy, któ­
rych przedstawiciel w subkomitecie głosował 
przeciw wnioskowi a którzy, mając w Styryi 
przeciw sobie dużą większość niemiecką, są wła­
ściwie centralistami, gdyż się więcej spodziewa­
ją od rządu i od rady państwa, niż od niemie 
ckiej większości sejmowej, w komisyi wstrzymali 
się od głosowania. Katolicy niemieccy, których 
przedstawiciel głosował w subkomicie także 
przeciw wnioskowi z powodów nam niewiado 
mych, głosowali w komisyi za wnioskiem. Uspo­
sobienie rządu było także już życzliwsze, popar 
cie referenta p. Grabmayra z wierno-konstytu- 
cyjnej wielkiej własności ziemskiej z bardzo 
chłodnego przemieniło się w żywe i przekonywu 
jące. Dawno już niesłyssano z lewej strony izby 
wywodów tak jasnych, trafnych i uderzających 
prostotą, jak te, którymi p. Grabmayr w piątek 
i sobotę przekonywał komisyę, że wszystkie po­
wody rzeczowe, prawnicze i polityczne przema­
wiają za wnioskiem p. Starzyńskiego.

Tylko Niemcy liberalni i chrześcijańsko 
socyalńi pozostali głusi na głos roztropności po­
litycznej i zdrowego rozsądku, który brzmiał w 
wywodach p. Grabmayra, to też usłyszeli od nie­
go, że ich przekonania ultra centralistyczne są 
tak, jak łupina, w której już nie ma ziarna i że 
zapomnieli sami, co chciał i rozumiał ustawodaw­
ca, uchwalając w roku 1867 paragrafy, rozgran- 
czające kompetencyę sejmów i rady pństwa. 
Gdy w pierwotnem przedłożeniu rządowem do 
nowej ustawy o reprezentaeyi państwa zatrzyma­
no jeszcze dawny rozdział kompetencyi na wzór 
ustawy z 26 lutego 1861, to zaraz komisya kon­
stytucyjna zmieniła ten projekt w duchu dzisiej­
szym, a z mów p. Kaiserfelda, p. Mflhlfelda, p, 
Rechbauera i p. Banbausa wypowiedzianych w 
obronie dzisiejszego brzmienia § 11. lit, K. u
stawy zasadniczej, tudzież z mowy p. Hamscha 
wypowiedzianej w przeciwnym duchu, tudzież z 
dyskusyi, przeprowadzonej w izbie panów, wypły­
wa wyraźnie, że ustawodawca z całą świadomo­
ścią chciał stworzvć i stworzył ten sam stan 
rzeczy, który jest podstawą wniosku p. Starzyń­
skiego, ale którego me chce uznać niemi cka le 
wica.

Należy zwrócić uwagę na przemówienia w 
tej mierze książąt Jabłonowskiego i Sanguszki, 
hr. Wickenburgs, bar. Lichtenfelsa i ministra 
sprawiedliwości Hiego w izbie panów. *)

Co do ustroju administracyi politycznej, to 
ws/.ystkie uchwały i oświadczenia, jakie zapadły 
w radzie państwa, zgadzały się w tem,' że gali­
cyjskiemu sejmowi należy przyznać współudział 
w ustawodawstwie o organizacyi politycznej

administracyi. Wniosek p. Rechbauera, wniesiony 
jako kontrawniosek przeciw wnioskowi p. Gro­
cholskiego, obejmującemu rezolucyę galicyjską, 
przyznaje Galicyi prawo stanowienia o zarysach 
organizacyi politycznych władz administracyj 
nych, a większość komisyi konstytucyjnej uznała 
za możliwe, obradując nad oboma powyższymi 
wnioskami, przekazać galicyjskiemu sejmowi or- 
ganizacyę politycznej administracyi, o ile ona 
dotyczy zarządu spraw krajowych i policyjnych.

A gdy rezolucyę galicyjską wniesiono po 
rnz trzeci do rady państwa, pod firmą wniosku 
p. Zyblikiewicza i gdy sprawozdanie komisyi 
konstytucyjnej o rezolucyi wypracował p. Demel, 
czytamy tamże, że do sejmu ma należeć ustawo­
dawstwo o zarysach organizacyi istniejących w 
kraju politycznych władz administracyjnych 
pierwszej i drugiej instancyi. Takie same posta­
nowienie, z dodatkiem „w granicach środków 
pieniężnych, przyzwolonych na ten cel przez ra­
dę państwa w równym z innymi krajami sto­
sunku11, znajduje się w przedłożeniu rządowem o 
rezolucji galicyjskiej, wniesionem przez mini­
sterstwo hr. Hohenwarta w roku 1871 *).

*) Kodeks prawa politycznego czyli austryackie 
prawa Konstytucyjne 1848—1903 opracowany przf-z 
dr. Stan isław a Starzvńskiego Lwów  1903. Str. 
1048-1060.

*) Wszystkie powyższe przemówienia r.oałoóć 
można w publikaeyi „D ie neue Gesetzgebung 0. ster- 
reichsu Wien 1868.

W sprawie polskiej nauki religii
zamieszcza p. Stanisław K o  f  m i a n  w „Czasie* 
następujący artykuł:

Narzucanie coraz gwałtowniejsze w W. ks. 
Poznańskiem niemieckiego języka w nauce reli­
gii polskim dzieciom, które przekroczyło ludzkie 
granice, zmuszając do modlitwy w niemaeierzy- 
stej mowie, wywołało żywiołowe oburzenie i ży­
wiołowy opór. Wobec ogólnej odmowy dzieci, 
które nie dają odpowiedzi i nie chcą odmawiać 
modlitwy po niemiecku, władze szkolne są na 
razie bezsilne i bezradne; ale prawdopodobnie, 
po zasięgnięciu języka w Berlinie, mścić się będą 
nowem karceniem.

Jest to chwila, w której należy zastanowić 
się nad tym wypadkiem, ze stanowiska politycz­
nej nauki i ludzkiego doświadczenia.

Przemawiałem z&.*i;ze przeciw polityce 
hakatystycznej, a za prawidłowym rozwojem 
społeczeństwa polskiego, na podstawie istnieją­
cego porządku państwowego, słowa moje zatem 
dają niejaką rękojmię przedmiotowego sądu. Dla­
tego pragnę, aby doszły do uszów rozstrzygają­
cych w tej sprawie mężów stanu, zwłaszcza 
kanclerza ks. Bfllowa i dlatego zabieram w niej 
głos.

Dalekim jest odemnie zamiar udzielania 
nauk, a cóż dopiero rad niemieckim mężom sta 
nu i kierującemu kanclerzowi; zanadto jestem 
stary i za wiele mam doświadczenia, aby nie 
wiedzieć, że byłyby podejrzanemi i aby mieć 
najmniejsze złudzenie; przede wszystkie m zaś, aby 
się czuć w jakiejkolwiek mierze do tego upra­
wnionym. Człowiek przypatrujący się i rozmyśla­
jący, winien uznać swoją niedostateczność wobec 
działającego; ale ten może tamtemu przyznać 
większą łatwość spostrzeżeń, tem samem uznać 
jego zdolność przestrzegania

Nie myślę też wcale, odzywając się do ks. 
Balowa, poruszać wielkiego, wiekowego procesu 
p rusko-polsk iego, aui nawet zastan aw iać się nad 
jego teraźniejszym okresem wogóle, na który 
św iatły  i nieraz świetny obecny kanclerz kilka­
krotnie położył silny nacisk, nie odpowiedni 
może zadaniu ani też własnym jego zdolnościom, 
oraz czerstwym politycznym pojęciom. Nie uczy­
nię tego, albowiem wszedłbym na drogę nauk i 
rad, którą  za mylną i niewłaściwą poczytuję, a 
chcę jedynie zastanowić się nad wypadkiem, na 
wstępie stwierdzonym, gdyż ten jest z dziedziny,

w której spostrzeżenia uprawniają do przestrze-; 
gania. Do przestrzegania zaś wtedy uciec się na­
leży, kiedy zachodzi wspólność interesu, przede- 
wszystkiem niebezpieczeństwa, a takiej wspól­
ności dopatruję się w szczególe, o którym mowa.

Wyrzucanie języka macierzyńskiego z nau­
ki religii i modlitwy, oraz przymus co do innego, 
sprzeciwia się uczuciu ogólno-ludzkiemu, oraz 
prawu Boskiemu i tej głębokiej przyczyny bez 
pośrednim skutkiem jest opór dzieci, wynikający 
z niepodobieństwa duchowego i fizycznego. Wła­
dza, która wywołuje zatarg między sumieniem 
a swym rozkazem, postępuje nieroztropnie, albo­
wiem naraża na szwank jednę albo dpugą pod­
stawową zasadę ładu społecznego; działa zaś 
zupełnie bezrozumnie, jeżeli wytwarza opór, wy­
nikający z niepodobieństwa, zwłaszcza ducho­
wego, zastosowania się do rozkazu. To jedna 
z głównych przyczyn wszelkich w dziejach wy 
wrotów.

Popleczniki tego w szkołach zarządzenia, 
widocznie zaślepieni ogólnem dążeniem zniszcze­
nia wszystkiego, co się łączy z polskością nie 
zatrzymują się przed tem, co dla człowieka, po­
cząwszy od dzieciństwa, jest równie drogiem jak 
świętem i tu przekraczają dziedzinę politycznego 
działania, a wchodzą na społeczne manowce.

Nie dziw, że świat cały oburza się i prze­
rażonym jest na widok takich prób potwornych 
a karkołomnych z odłamem poddanych państwa, 
którzy zresztą do tego postępowania nie dali 
powodu. Nie dziw, że przeciwnicy katastroficznej 
polityki, a zwolennicy prawidłowego rozwoju 
społeczeństwa polskiego na podstawie istniejącego 
porządku państwowego, podnieść muszą głos 
przeciw temu postępowaniu, bo widzą w niem 
niebezpieczeństwo, za które w żaden sposób nie 
można uczynić odpowiedzialnem polskiego społe­
czeństwa.

Przypuszczam, że książę Bulów nie dość 
jest dokładnie i wiernie zawiadomiony o stanie 
rzeczy. Otoczony kamarylą hakatystyczaą. która 
wszystkiem w tej sprawie kieruje i działa pie- 
niądzmi oraz fałszowaniem opinii publicznej, wy­
czekuje on od bezwzględnego systematu powo­
dzeń, które uporczywie opóźniają się, a o szko­
dach, które spiesznym zbliżają się krokiem, za­
wiadomionym prawdopodobnie nie jest. Niepo­
dobna bowiem uwierzyć, aby tego gatunku mąż 
stanu, co dzisiejszy kanclerz, znając dokładnie 
stosunki, chciał wywoływać jeszcze i podsycać 
wzburzenie ludności uciskiem religijnym w naj­
dotkliwszym szczególe i stawiać ją  między su­
mieniem a nieposłuszeństwem.

Nie może być zgodnem ani z odwiecznem 
doświadczeniem politycznem, ani z nowoczesaemi 
politycznemi pojęciami, zakorzenianie dobrowolne, 
niepotrzebne, coraz głębsze, nienawiści do wła­
dzy; dopomaganie do niechęci lub zobojętnienia 
dla religii, nauczanej od lat najmłodszych w spo­
sób wstrętny, a w skutku tego wytwarzanie za­
palnego materyału dla przewrotów społecznych 
i państwowych, wreszcie pielęgnowanie choro 
bliwągo pociągu do teoryj i praktyk złowrogo 
niszczycielskich o miedzę.

I  tu jest punkt styczny, o którym wyżej 
mówię, bo takie prawdopodobne następstwa są 
tak dla społeczeństwa polskiego, jak dla pań­
stwa, w którem po monarsze kanclerz pierwsze 
odpowiedzialne zajmuje miejsce, szkodiiwemi 
i niebezpiecznemi.

Już zajście we Wrześni osłabiło przed kil­
ku laty powagę szkoły pruskiej ze szkodą pojęć 
ładu w polakiem społeczeństwie Rzuciło ono za­
razem światło na sposób nieludzki sz zepienia 
kultury niemieckiej w w. księstwie Poznańskiem. 
Niechęć europejska do Niemiec skorzystała z tego 
skwapliwie, a że wcale odtąd nie osłabła, ko 
rzysta w obecnym wypadku w sposób spotę­
gowany.

Obawy, wywołane naruszaniem praw Ko­
ścioła katolickiego i ranieniem ludności katolic 
kiej w jej najświętszych oraz ludzkich uczu­
ciach, nie są wyłącznie miejscowemi. Odczuwa 
je zaraz cały świat katolicki. To, co teraz się 
dzieje z katolickiemi dziećmi w w. ks. Poznań

skiem, jest przeciwnem zasadzie Kościoła kato­
lickiego, jest krępowaniem go w jego prawach 
i nie może być milcząco przyjętem przez kato­
licką społeczność. Prowadzi to na razie do co­
raz większego duchowego odosobnienia Niemiec. 
Tu jednak wkraczam w dziedzinę interesu w y­
łącznego cesarstwa niemieckiego i państwa pra­
skiego, której przystępu wzbroniłem sobie.

Wolno mi jednak stwierdzić, że nowy ucisk 
religijny wcale nie skazuje Polaków na odoso­
bnienie. Po ich stronie nietylko dobroć i słu­
szność sprawy ale także wszystkie żale i niechęci 
do Niemiec, zatem węgierskie, coraz wyraźniej 
objawiające się, podczas gdy stwierdza się zara­
zem węgierska priyjaźń dla Francy i i Anglii; 
dalej zastarzałe żale i wstręty Czechów, którzy 
oczekują sposobności, aby ssę wywdzięczyć; wre­
szcie przerażenie Słowian w ogóle, którzy muszą 
w postępowaniu pruskiem widzieć zamach na du­
szę słowiańską i nie mogą obojętnie patrzeć na 
jej wydzieranie.

Sami zaś Polacy, nawet polityoznie najwy­
trawniejsi, nie będą mogli nadal, gdziekolwiek 
przyjdzie im głos zabierać lub gdziekolwiek głosy 
ich zaważyć mogą, nie liczyć się z uciskiem re­
ligijnym w W. Ks, Poznańskiem i niezawodnie 
zaważy on ciężko w ich postanowieniach i po­
stępowaniu.

Wszystkich niepożądanych następstw nie­
szczęsnego postępowania możnaby jeszcze uni­
knąć, zaniechaniem takowego. Niktby tego nie 
poczytał za słabość silnego rządu i potężnego 
państwa, lecz bezwątpienia za przezorność z ich 
strony.

Wielki poprzednik ks. Balowa mówił, że 
w polityce tylko ludzie niedostateczni ob&wiąją 
się zmienić zdanie. Nikt nie może żądać zmiany 
zasad lub przekonań, ale zmiany zdania oczeki­
wać można, aby powiedzianem nie było, wedle 
słów kardynała Richelieu: La raison est inutile 
contrę la puissance

Sam, Prusacy juz czują, że wstąpili na naj - 
fałszywszą drogę, a tylko nienawiść i upor nie 
pozwalają im zejść z niej. Straszyć ich zaczyna 
oburzenie, z jakiem cały uczciwy świat spogląda 
w tej chwili na nich, nowych Herodów i Nero­
nów i próbują przed tym światem usprawiedli­
wiać się. „Nordd. Allg. Ztg.“, używana przez rząd 
pruski do posług, zamieszcza artykuł w „sprawie 
szkolnej w Poznańskiem". mający na cełu wpro- 
dzenie w błąd publicznej opinii świata. Artykuł 
ten został natychmiast roztelegrafowany po całym 
świecie, a pisma wszechniemieckie, żydowskie 
i sprzed ajne pomieściły go bez komentarzy.

„Nordd. Allg. Ztg.“ w sposób tendencyjny 
i fałszywy i wprost łamiąo prawdę opisuje tę, 
jak ją nabywa, sprawę szkolną w Poznańskiem 
i kłamie, twierzdąc, że opór dzieci polskich prze­
ciw nauce reiigu i odmawianiu pacierza w ję ­
zyku niemieckim wywołali „polscy agitatorzy” 
a „niebezpieczny charakter przybrał strajk szkolny, 
gdy arcybiskup gnieźnieński bezpośrednio przed 
rozpoczęciem szkoły kazał odczytać ze wszystkich 
ambon list pasterski w języku polskim i żalił się 
w tym Lście na niedostateczną naukę religii 
w szkołach ludowych i wzywał dyecezyan do 
uzupełniania jej przez naukę w domu i kościele." 
Do krzyżackiej perfidyi jesteśmy już przyzwy­
czajeni i te najnowsze fałsze „Nordd. Allg^Ztg.* 
nas nie dziwią.

Dla nas ważnem jest tylko zakończenie 
owego artykułu, gdyż zapowiada on, iż rząd pru­
ski z drogi na którą wszedł, me cofnie się! 
„Dyscyplina szkolna będzie utrzymana", zapewnia 
„Nordd Allg. Ztg.“ i wylicza zarządzenia jakie 
rząd zamierza wydać wobec strajku szkolnego; 
między mnem ma być zarządzone ściganie karne 
winnych podburzania w prasie przeciw porząd­
kowi szkolnemu, ściganie za obrazę i rzucanie 
oszczerstw na nauczycieli, wydalanie z urzędu 
nauczycieli meuleglych.

Zapowiedź tego straszniejszego jeszcze uci­
sku przyjmie Poznańskie spokojnie i z powagą; 
ufając w świętość swojej sprawy, ma nadzieję 
przetrwać i ten nowy okres męczeński.

J e n y  O a p te d a .

JRistrz ceremonii.
Romans.

(Ciąg dalszy.)!

Hrabina Bebnen rozgniewała się.
-— Kobiety!... Kobiet nie ma w towa­

rzystwie...
Mistrz ceremonii poszedł do swego pokoju, 

wziąwszy ze sobą Elizę i Ryszarda.
Szambelan przysunął się do Behnenów i

rzekł:
— Przyznam się otwarcie, że cieszę się 

z wyjazdu miss Bancrost.
— Dlaczego?
— Papa zanadto się do mej nmizgał... 

Obawiałem się już, że dostaniemy nową m a­
cochę.

Hrabina Behnen zmarszczyła czoło. Sama 
myśl, że dzieci jej mogłyby być pokrzywdzone 
w spadku, oburzyła ją. A ponieważ nigdy nie 
uznawała tego, co się jej niepodobało, więc 
rzekła:

— O tem nawet mowy być nie może.

— Nie możesz przecież wiedzieć.
— Nie, Eryku, to byłoby zbyt śmieszne, 

aby mogło być możliwe.
— Nie twierdziłbym tego.
— Pomyśl, papa dochodź,! już do sieam- 

dziesiątki. W takim wieku mężczyźni już się nie 
żenią.

— Czy wygląda na takie lata?
— No, nie. Ale przyznasz, że ostatniej 

zimy bardzo się postarzał.
Hrabina Behnen zaczęła ich uspokajać.
— Spieracie się o tron japoński. Jeżeli 

miss Bancrost była uprzejmą dla ojca, była taką 
dla wszystkich. Naprzykłsd dla mnie. Jest grzecz­
ną, prawda, ale pocóż ciągnąć stąd zaraz nie­
możliwe kombinacye.

Wszedł służący i oznajmił :
— Mistress i miss Bancrost.
Wszystko troje drgnęło, a mistrz ceremonii, 

który właśnie pojawił się na progu, rzekł głośno :
— Prosić.
Greta i Jan, którzy dotąd siedzieli w ką­

cie i ani do rozmowy się nie wtrącali, ani nie 
słyszeli, co mówiono, zerwali się i wymknęli się 
do sąsiedniego pokoju.

Weszły panie Bancrost i po ogólnych po­
witaniach zaczęto zaraz mówić o ich wyjeździe.

Dlaczego panie tak nagle odjeżdżacie?— 
pytała hrabina Behnen.

Ponieważ miss Bancrost zajęta była roz­
mową z Ryszardem i z mistrzem ceremonii, więc 
odpowiedziała matka :

— Mamy się spotkać w Paryżu z naj­
lepszym przyjacielem, dawnym znajomym z En- 
gadin. Był dotąd zakamieniałym kawalerem, aż 
naraz przyszła mu myśl zaręczyć się. Chciały­
byśmy go przedtem zobaczyć. Ale musimy się 
zobaczyć.

Szambelan wtłoczył monokl w oko i za­
pytał :

— Nic przedtem nie wiedziały panie 
o tem.

Ponieważ patrzał na Ewę, ta odpowiedziała:
~  Nawet nie przeczuwałyśmy nic. Dopiero 

przedwczoraj otrzymałyśmy telegram z Madrytu.
— Zdawało mi się, że panie mówiły., 

w Paryżu...
— Przyjeżdża do Paryża, aby się zaręczyć.
Hrabia Behnen zaciekawił się,
— Wolno zapytać, z kim ?
Ewa odpowiedziała głosem obojętnym :
— Z jedną Amerykanką.
— Ach, tak... w Paryżu przebywa dużo ro­

daczek pani...
Mistrz ceremonii nic nie powiedział. Przy

słuchiwał się rozmowie i uśmiechał się. Był we 
sół i szczęśliwy, bo Ewa szła ku swemu 
szczęściu

Wreszcie podniosły się Amerykanki, aby się 
pożegnać. Mistress Bancrost dziękowała Behne- 
nom za uprzejmość, jaką okazywali jej i jej 
córce, przyszli także narzeczeni z sąsiedniego 
pokoju, z czego skorzystała Ewa i wyprowadziła, 
mistrza ceremonii do jego pokoju.

— Chciałabym raz jeszcze tu się rozglą­
dnąć, gdyż nie wiem, czy będę tu jeszcze kiedy.

Obeszła pokój dokoła, pożegnała się z b iur­
kiem, popatrzyła na książki, na sztychy wiszące 
po ścianach, na porcelanę i fajanse, nakoniec na 
talerz z Ahaswerem.

— Ten właściwie wszystkiego dokonał. Z 
powodu niego otrzymałem adres — rzekł mistrz 
ceremonii — Ewo, czy pani się nie domyślałaś, 
na co potrzebowałem jego adresu ?

— Nie — odpowiedziała szczerze.
Podeszła do okna :
— Muszę raz jeszcze spojrzeć na to wszyst­

ko, co mój idol będzie każdego dnia oglądać.
Jego opanowywało coraz większe wzrusze­

nie. Było mu trudno mówić. Stanął obok niej i 
oboje patrzali na rozwijającą się roślinność na 
plantacyach.

— Ob, już wiosna -  rzekła Ewa, jakby 
zdziwiona.

A gdy mistrz ceremonii nic nie odpowiadał 
mówiła dalej :

— Widzisz pan, a mówiłeś pewnego raiu, 
że wiosna już dla pana nie zakwitnie. Pamiętasz
pan ?

Mistrz ceremonii skinął głową. Jak za­
marzony patrzał na wiosenną zieleń.

Naraz rzekła Ewa :
- -  Czy spełnisz pan jedną moją prośbę ?
— Proszę.
— Nie najpierw musisz pan przyrzec.
— Ależ dobrze.

Daj mi pan swoją fotografię.
— Bardzo chętnie — odpowiedział mistrz 

ceremonii ujęty tą jej prośbą.
— Ale dużą — prosiła Ewa.
— Mam tylko w jednym formacie, w gabi­

netowym. Ale ostatnie są z przed kilku lat. 
Wówczas byłem... Nie poznasz mnie pani. Wów­
czas nie byłem jeszcze taki biały.

(G. d. n.)

Jan W aliach JCandet suknagi towarów wełnianych,
we Lwowie -Rynek 33 (założony w r. 1841) Z a m ó w ien ia  a a  u b ra n ia  

pray I m ią łe m ,.

poleca na sezon bieżący ■ atoryaty n* fa.ra, pa jł> ,'y 
zarzu ki. jak  również ubrania męskie : dla pp ssa l^a ',j* . 
M aterye angielskie na kostiumy damskie. Wielki wybór 
sukien liberyjnych i powozowych welweiów i kortiw.
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Listy z Warszawy.
Warszawa 31 października. 

(Znów nie sprawdziły się zapowiedzi manifestacji 
na rocznicę manifestu z 30 października. Pomimo to 
aUa zbrojna ostentacyjnie przeciąga przez miasto. Po­
równanie. Demoralizacja w armii. Jaki rząd, taka 

rewolucja. Smutna alternatywa.)
Minal krytyczny dzień 30 października, ten, 

na który zapowiadano różne manifestacye, jako 
w rocznicę „nieurzeczywistnionej konstytucyi" a 
minął spokojnie. Jak już pisałem w ostatnim 
liście, było jo do przewidzenia : wszelkie zapo­
wiadane rewolucje ze zbyt ściśle określonym 
terminem nie przychodzą zwykle do skutku. 
Prsytem, im bliżej określają rewolucyoniści swe 
buntownicze zamiary, tem łatwiejszem staje się 
zadaniem dla władz miejscowych, aby usiłowania 
ta w różny sposób sparaliżować. A w tej mierze 
władza dochodzi zaraz do przesady. Tak więc dziś 
jeszcze, kiedy dzień krytyczny minął, a wszystko 
skończyło się na tem, że na domach powiewały 
chorągwie, przeważnie o barwach państwowych, 
a zatem arcylojalnych, patrole wojskowe, piesze 
i konne, oraz oddziały .zreformowanej" policyi, 
krążą jednak pilnie po u)ii‘ach lub stoją na cza 
tach na rogach ulic, oczkując rewolucyonistów 
i uuaacbów i manifesU ij których jakoś niema.

Na człowieku, który przez pewien czas, 
choć na krótko, znajdował się poza obrębem 
tegj kraju, a więc w wi runkach nieco bardziej 
cywdizowan rch, robi ten zbrojny wygląd miasta, 
zresztą zupełnie spokojnego, dziwnie przygnębia­
jące wrażenie. Przygnębiające i dzikie zarazem. 
Wieczorem stykam się na .trotuarach ulicznych 
z jakąś hołotę,, która o tyle jedynie przypomina 
wcjatkc, że dźwiga w ręku karabin z bagnetem 
Ale nosi go jak widły. I takich drągalów idzie 
■obie kilku, po dwóch, trzeoh lub więcej, a idą 
samopas, bez żadnego zwierzchnika. A jeśli spotka 
się ich późno w noc, zwłsszcza na pustej ulicy, 
można być pewnym, że jeśli cię nie obedrą, to 
przynajmniej usłyszysz:

— Bwyń, pażałujtie papiroska !...
— Paaaritie chatja piataczok.
Ta armia bowiem, jeśli nie rabuje, to przy- 

nąjmnw' żebrze. Słyszałem nawet sołdata, który 
prosił błagalnie: „Pażałujtje złotówku"... Wido­
cznie sołdat „apaljacziłsia", bo w Rosyi nigdzie 
na złotówki nie liczą...

Dziś rano, wyszedłszy z domu, cieszyłem 
się tym spokojem, ruchem prawidłowym dorożek 
i pieszych. Aż doszedłem do rogu Nowego świa­
ta i ul. C amielnej. Nagle, na samym środku 
Chmielnej, tuż przy rogu spostrzegłem huzara 
grodzieńskiego na wspaniałym rumaku. Stał jak 
posąg, z karabinem, opartym kolbą na kolanie, a 
więc gotowym do strzału. I zwróciwszy się w 
drugą stronę, tam, gdzie uL Foksal stanowi prze­
dłużenie ulicy Chmielnej, zobaczyłem na przeciw­
ległym rogu aż dwóch takich bohaterów, goto­
wych na wjzuki wypadek... I spytać należy: 
gdzie nieprzyjaciel? Nie ma go.

Dziwna rzecz. W tokiem państwie, na 
wskróś militarno-policyjnem, jak Prusy, siła 
zbrojna nie paraduje po uacach w sposob tak 
ostentacyjny. W samym Berlinie bardzo mało 
widać żołnierzy na ulicach, choć wiadomo 
wszystkim, że są i że w danym wypadku u- 
m < liby okazać swą siłę. D nas, gdzie armia i po- 
licya i władza akompromitowały się w tylu wy­
padkach, robi się z tego sołdata paradę, straszy 
się nim, kl w oczy. A jak przyjdzie do zro­
bienia zeń użytku, to się zaraz pokaże, do jakie- 
g j  stopma jest to materyał lichy, marnie zorga­
nizowany i n e rozumiejący wcale, co to znaczy: 
porządek, bo ilekroć chce go przywrócić, tyle 
razy przyczynia się do tem większego zamiesza­
nia, nie rozróżniając winnych od niewinnych, 
napastników od napastowanych.

To tai przyjść należy do przekonania, że 
tylkj pod taką crganiracyą państwową, jak ro­
syjska, podobna Karykatura rewolucyi, cora i i ar- 
dzięj ze zwykłym bandytyzmem się łącząc ej, 
trzymać się mogła przez dwa lata, w zaostrzo­
nej zaś formie od roku. W  żadnem i^netn pań­
stwie nie mogłoby to trwać tak długo.

A jednak dojść należy do przekonań'*1, że, 
na ogół biorąc, ruch rewolucyjny, przybierający 
w ostatnich czasach formy coraz dziksze, coraz 
bardziej świadczące, że rewolucyoniści nie mają 
ani ściśle określonego programu, ani teA me 
urneli stworzyć rzeczywistej organizacyi, któraby 
słabość rządu wyzyskać umiała, słabnie i jest 
bliski końca. Rewolucja nie zrobiła nic — tylko 
zubożyła kraj i przywiodła go w rozmaitych kie - 
runkach do ruiny. Aż nareszcie samobójcza ta 
polityka wznieciła wśród samych kół robotniczych, 
straszną reakcyę. Ta reakcja, to po prostu — 
nędza l... Zagląda ona Jzis w oczy wszystkim, 
którzy dobrowolnie czy zmuszeni znajdowali się 
tak długo pod władzą terroru. Aż nareszcie skoń­
czyło się na tem, że teroryzujący i teroryzowaui 
nie mają co jeść. I  dziś chwila jest niedaleką, 
w której większość, chcąca pracować i żywić ro­
dzinę, załatwić się będzie musiała siłą z tymi, 
którzy dotąd jeszcze powrotowi do pracy się 
spnec.wiają.

A wtedy?
Wtedy nąd, widząc się tryumfatorem nad 

rewołuoyą, starać się będzie przedewszystkiem o 
to, aby ze swych przyrzeczeń w kierunku swo­
bód, wolności, konstytucyi, samorządu i wszyst­
kiego, bo się z tem łączy, jak najmniej do­
trzymać. Michał.

Różne projekty 
reformy prawa wyborczego

(Ciąg tUlBsy.)
Chodzi więc teraz o to, w jaki sposób u- 

rządzić to postępowanie uzupełniające. Autor pro­
ponuje, by w tym celu ugrupować wszystkich 
kandydatów, którzy nie osiągnęli absolutnej wię­
kszości głosów, wedle stronnictw, do których na- 
lwią, w obrębie każdego stronnictwa zaś ustawić 
ich w porządku otrzymanej Drzez nich ilości gło­
sów, zaczynając od tego, który otrzymał najwię­
cej głcsów, poczem ogłasza się z każdej z po­
wyższych grup tylu kandydatów jako wybranych 
'zaczynając naturalnie od góry), ile mandatów 
juncie się każdemu stronnictwu należało. Obja­
śnijmy rzecz na przykładzie. Ciało reprezentacyj­
ne liczy 400 członków (czyli 400 mandatów), 
tworzy się więc 4u0. 2 czyli 200 okręgów wy­
borczych. Z przeprowadzenia głosowania wedle 
zasad wyżej wskazanych wynika natychmiasto­
we obsadzenie 200 mandatów.

Z nazwisk tych wybrańców okazuje się, że 
walołą oni do czterech różnych stronnictw A, B; 
C i D, ze zliczenia głosów zaś wynika, ż e :

Stronnictwo A otrzymało 150.000 głosów a 
zdobyło 95 mandatów.

Stronnictwo B  otrzymało 120.000 głosów a 
zdobyło 55 mandatów.

Stronnictwo C otrzymało 80.000 głosów a 
zńuUyło 25 munuraw.
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Stronnictwo D otrzymało 50.000 głosów a 
zdobyło 25 maada.ów.

Razem przeto oddano 400.000 głosów i ob­
sadzono 200 mandatów.

Z porównania jednak cyfry 400.000 odda 
nych głosów z cyfrą 200 obsadzonych manda­
tów wynika, że wedle zasady ilorazu wyborcze­
go Harego nrzypadać powinien jeden mandat na 
każde 2.000 głosów. Wynika ztąd, że stronnictwu 
A, na którego oddano 150.000 głosów, przypaść 
powinno tylko 75 mandatów, skoro ono zaś o- 
trzymało ich 95, to ma ich o 20 za dużo. Po­
dobnie drugie stronnictwo B otrzymało na 
120.000 oddanych głosów 55 mandatów, a więc 
o 5 za m aio; stronnictwo C otrzymało 25 man­
datów, czyli o ló  za mało; a tylko czwarte 
stronnictwo D otrzymało tyle mandatów, ile 
mu s ę faktycznie należy, tj. 25. Powyższe więc 
różnice muszą pozostać wyrównane w ten spo­
sób, że przy obsadzeniu drugich 200 mandatów 
stronnictwo A otrzyma o 20 mandatów mniej, 
niż to wypada wedle ilorazu wyborczego, stron­
nictwo B otrzyma także mniej o 5 mandatów, 
zaś stronnictwo D mniej o 15 mandatów, to zna­
czy, że z owych wyżej wspomn.anyci kandy­
datów, którzy przy głosowaniu pozostali w mniej­
szości i którzy po obliczeniu głosów zostali po­
tem zestawieni we wspomniane także już spisy, 
zostanie powołanych jeszcze 55 kandydatów ze 
stronnictwa A, 65 kandydatów ze stronnictwa B, 
55 ze stronnictwa C, a 25 ze stronnictwa D i 
wtedy rzecz s:ę będzie tak przedstawiała: na 
400 mandatów wogóle należy się ze względu na 
liczebną siłę stronnictw 150 mandatów dla stron­
nictw!. A, 120 dla B, 80 dla C, 50 dla D. Po 
meważ na podstawie wyniku pierwszego głoso­
wania otrzymało stronnictwo A 95 mandatów, 
stronnictwo B — 55, C — 25, D — 25, przeto 
p.zyznaje się jeszcze stronnictwu A 55 man­
datów, B — 65, C — 55, D — 25 dalszych 
mandatów z pomiędzy kandydatów, którzy przy 
głosowaniu otrzymali stosunkowo największą ilość 
głosów po tych, którzy odrazu zostali wybrani.

Widzimy, że drugi akt czynności wyboczej 
nie jest żadnem nowem głosowaniem, tyiko po- 
pro«tu czynnością repartycyjną, czyli uzupełnie­
niem braków z rzędu osób stojących na ten cel 
w Odwodzie wskutek wyniku głosowan.a.

Nie zawsze jednak obliczenie głosów i re- 
partycya mandatów daje pod względem cyfrowym 
tak pro|te, jak te, któreśmy przytoczyli wyżej, 
dobierając umyślnie cyfr okrągłych. Zwłaszcza 
potęguje się zamięszame w obliczeniu wtedy, gdy 
jest wielu kandydatów izolowanych, którzy do­
piero wszyscy razem wzięci muszą być trakto­
wani jako jedno stronnictwo. Na ten wypadek 
przyjmuje autor, pomijając stary system najwię­
kszych reszt, tudzież system repartycyjny dHeudta, 
opisany powyżej system skombinowany Hagen- 
bacha-Bischoffa i U. Siegfrieda, wyrażając się o 
nim z wielkiem uznaniem.

Dr. Gottfried Kunwald 1. c.1) wywodzi w 
napuszystych zwrotach, że wedle systemu wybor­
czego większościowego podmiotem uprawnionym 
do reprezentacji nie są właściwie osody w okrę­
gu wyborczym żyjące, lecz sam okręg wyborczy 
jako taki, a że wyborcy tym okręgiem objęci 
spełniają prawo głosowania nie w imieniu wla- 
snem, lecz tylko niejako jakby narzędzie tego o- 
kręgu posiadającego przywilej reprezentacji poj­
mowany w już przestarzałem, jeszcze nieco sta- 
nowem znaczeniu.

I  dopiero reprezentacja proporcjonalna ma 
zdaniem autora cechę właściwej nowożytnej re­
prezentacji, w której nie okręg, ale wyborcy 
jako tacv, znajdują swe przedstawicielstwo. Zby­
teczna zbijać pierwszą tezę autora; i przy starym 
systemie większościowym są po miotem prawa 
wyborczego wyborcy sami, a tylko dla możności 
wykonania swego prawa muszą oni zostać ujęci 
w pewne okręgi wyborcze. Natomiast projekt, 
jazi podaje Kunwald dla wykonania prawa wy­
borczego, przysługującego wyborcom jako takim 
w nowym systemie proporcjonalnym, nie jeBt 
niczem innem jak tylko odwróceniem starego 
systemu Harego na drugą sironę. (idv Hare po­
wiada, że wybrany posłem jest każdy, kto otrzy­
ma ilość głosów równającą się ilorazowi wybor­
czemu, powstającemu z podbielenia liczby od­
danych głosów w oclem państwie przez ilość 
mandatów, to Kunwald mówi wprawdzie także, 
że można w całem państwie zbierać głosy na 
każdego kandydata i że wybranym jSędfce każdy, 
kto otrzyma pewuą minimalną ilość . losów 
(t. zw. jednostkę wyborczą), ale następnie, w od­
różnieniu od Hutego, żąda Kunwald, by nie 
oznaczano z góry ilości manda ów w państwie, 
gdyż mandatów tych Mb winno być tyle, ile wy­
niknie z podzielenia ogólnej liczby ludności przez 
tę ilość wyborców, której jako jednostce wy­
borczej chce przyznać autor prawo do mandatu.

Nie wdając się bliżej w ocenianie projektu 
Kunwalda, musimy jednak zaznaczyć, że jeżeli 
autor przyznaie np. każdym 10.000 w bonów, 
którzy chociażby r ,z n \v  eni po całem państwie, 
oddadzą jedna.; glos na tego samego kandydau, 
prawo do jednego mandatu (t. zn. jeżeli przyj­
muje 10.000 wyborców jako jednostkę wyBorczą) 
to w ten sposób je.-1 uż z góry wiadoma i wy­
znaczona także ogólna liczba mandatów w tej 
izbie. Ona bowiem b k ie  się równać ilorazowi 
wyborczemu-, powslającem i z podzielenia ogólnej 
ilości ludności wzgłą nie tfuSci ndda-r/cb głosów 
przez Io.OOO, a każde sii-oamctwo otrzyma tyle 
mandatów, ile razy cyfra 10.000 wyborców mie­
ścić się będzie w ogólnej ilości człon ów stron­
nictwa. Wskutek tego wszysitie -stronnictwa będą 
reprezentowane w należytym stosunku.

(G. d. n.) Stanisław Starzyński.

l) Uber den ejgeniiioh.n Gru jdge i.snken des 
proportiooaieu Wuhlsysteins. Wien 1906.

Związek nauczydei* ludowych.
{Sprawozdanie Biura koresp.)

Krabów 2 listopada.
P-zez cały dzień wczorajszy obradowało w 

^.rakowie w sali rady miejskiej zgromadzenie de­
legatów kraj. Związku nauczycielst va ludowego 
w Gah"yi. Zebrało się około 200 delegatów, Za­
gaił obrady i przewodniczył prof Stanisław No­
wak z Krakowa.

Na wniosek n Józefa Bałabana ze Lwowa 
powitano serdecznie powstającą w zaborze rosyj­
skim szkołę polską i wyrażono gorące pozdro­
wienie dziatwie w zaborze pruskim, walczącej 
bohatersko z germanizacją.

Obszerny referat o przyszłym kierunku dą­
żności nauczycielstwu ludowego w G-alicyi w 
sprawach zawodowych i obywatelskich na pod­
stawie opinii kół powiatowych i ognisk miejsco- 
wycn wygłosił dyrektor Parczyński. Referat prze­
kazano do rozpatrzenia osobnej komisji z pole­
ceniem zdania zprawy na popołudniowem posie­
dzeniu.

Następnie delegat z Jaworowa Własijczuk i

% Soboty a tA t  3 lietop:

p. Kostelecki z Tarnawa referowali na temat 
stosunku nauczycielstwa narodowości ruskie) do 
krajowego związku nauczycielstwa ludowego. W y­
brano dla tej sprawy komisyę, złożoną z 10 na­
uczycieli Polaków i 10 Rusinów, której uchwa­
łom w sprawie postulatów, podniesionych w re­
feracie, podda się nauczycielstwo. Komisya zb*e 
rze się w grud-i u.

Prezydent Krakowa dr. Leo, zapewniał o 
gorącej swej chęci, aby sprawę podwyższenia płac 
nauczycieli sejm załatwił pomyślnie.

P. Siapińsiiif!) wskazał, że peniądze na o- 
światę i podniesienie płac znaleźć się powinny, 
należy tylko energiezme domagać się spełnienia 
słusznych praw.

Na popołudniowem posiedzeziu byli obecni 
posłowie sejmowi dr. Jaworski i Federowicz i 
posłowie do rady państwa Petelenz i Dobo- 
szyński

Sprawę regulacyi płac referował p. Pałka z 
Bochnii, który przedstawił postulat, aby nauczy 
cielstwu przyznano płace trzech najniższych rang. 
Wnioski jednomyślnie uchwalono.

Przewodniczący ogłosił wynik wyborów na­
czelnego zarządu, składającego się z 24 członków.

Imieniem osobnej komisyi przedstawił dy­
rektor Maciołowski krzywdy i błędy, wynikające 
z mylnej interpelacji lub złego wykonania ustaw 
i rozporządzeń szkolnych, tudzież wnioski, zmie­
rzające do ich usunięcia, Lchwalono wnieść w 
tej sprawie mcmoryał do rady szkolnej kra­
jowej .

Dyrektor Parczyński przedstawił imieniem 
wybranej przed południem komisyi sprawozda­
nie w przedmiocie wspomnianego wyżej referatu
0 sprawach zawodowych i r.by watelskicb Mówca 
przedstawił szereg wn.osków, które jednogłośnie 
uchwalona. Wn oski te wskazują dalsze drogi 
postępowania związku, omz postulaty, jakie imie­
niem nauczycielstwa aafeży przedstawić posłom
1 wszystkim stronnictw .im Icrajowfm.

Pi seł dr. W ad. Jaworek zaznaczył, że ro ­
zum polityczny nakazuje, aby tak liczna 10-ty­
sięczna g upa nauczycielstwa ludowego była za­
spokojeń. zupomocą regulacyi płac i spełnienia 
najważniejszych postulatów.

Poseł Petelenz wskazał, że sprawę polepsze­
nia b /tu  nauczycielstwa uważać należy za pierw­
szorzędną sprawę narodową.

Uchwalone urządzić ogólny wiec nauczy­
cielstwa z całego k ra ju ; termin jego oznaczy za­
rząd związku w porozumieniu z Kołami powia- 
towemi.

W końcu załatwiono sprawozdania komisyi 
wnioskowej i komisyi rewizyjnej i na tem zgro­
madzenie zamknięto.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc listopad

JCronUea.
1UfA>c, 2  listopada 1906

rtkifcittimss,
W sobotę 8 listopada Huberta Biek. — Gi. 

Awerkyja — Kai. staw. Chwalisława.
Wschód słodes 6’88, zachód 4'30.
W niedzielę i  listopada Sw. Karola — Or. kat. 

Scsz J łł ff — Kai to v  Miciwója.
V? -.icbód stańcr. 8 58, z schód 4,29.
VV poniedziałek 5 lisr.opad i Elżbiety M, — Gr. 

kat. Jakow °. — Ka.. słow. .Sławomira bł.
Wschód słońca 7 0, zachód 4 28.

— Odznaczenia,. JE. Roman hr. Potocki, or­
dynat na Łańcucie, otrzym ał wielką wstęgę h iszpań­
skiego orderu K ard a  III. Jak wiadomo h;1. R im a n  
Potocki asystow ał arcyksięciu Frano'S7,kowi Ferdy­
nandowi jako kawaler honorowy na uroczystości za­
ślubin króla h iszD ań sk ieg o .

Dr. W e d vaław Tajfirczueh, dyrektor orli kliniki 
Iwowsk.ej, otrzym ał pozwolenie noszenia papieskiego 
krzyża h nor-wego pro uedesia er, poutifiofe,

— P o s e ł  Stefan S ę k o w s k i  złożył mandat 
zastępcy członka wydziału krajowego.

—  M ia n o w a n ia . Gisarz zam ianował radcę wyż- 
sMgo :sąaa kraj. we L *’ow :e Bojoniiru Żarskiego i 
wiceprezydenta sądu obwodowego w K ołom yi Ig n a ­
cego Fido, A dcaini dwora przy uujwyższym trybu ­
nale kasacyjnym.

Minister handlu zam ianował komisarza poczt. 
Franciszka Patelskiego we Lwowie sekretarzem poo2r. 
a komisarza po0/.t. K azim ierza Mokrzyokiego we 
Lw ow ie nadkomisarzem poezt.

Cesarz m dał inspektorowi sądowemu w m ini­
sterstw ie spraw iedliw ośti śdolfow i Czerwińskiemu i 
radcy rządu kraj. w Opawie Józefowi Kasprzykiewi- 
czowi tytuł i charakter radców dworu.

— D j  r k e y a  poczt przeniosła asystenta, 
Stan isław a Gn>deek..go z L i  .ńska do Krakowa.

— O mandat posła sejm ów go z Krako­
w a  Z erom ;lżen ie  rękodzielników krakowskich, które 
odbyło się w środę, uchwaliło oświadczyć się jeduo- 
g ł o nie z a kaa tydatarą dr. W. Staniszew skiego.

— W mpraw ic reform y szkoły średn iej W
Krakowie odbyło się piferwf e posiedzenie powołanej 
pru-a tsw . nauczycieli szkół wyższych komisyi dla 
reformy szkoły średniej. Komisy a ta składa się ze stu 
blisko członków, w >łącznie pr- frsorów uniwersytetu 
i  nauczycieli szkół średnich. W  najbl.ższcj przy­
szłości ma kom isya kooptować, nowych członków z 
poważnych sfer naa„ej intehgencyi. Posiedzenie z .ga ł  
prof. dr. Twardowski, poczem obecni wybrali prze­
wodniczącym prof. dr. Kacimierza M orawskiego, 
rektora U ziiw . Jagiellońskiego. Następnie przeprowa­
dzono podział komisyi na sek<-ve poświecone po­
szczególnym  kw- rtyorn dydaktycznym i wycbo- 
ivawasyia, orn-z ustolrao program prac, które mieć 
będą na ce lę  zWożi nie polskiej szk -ły  średniej no­
wego typu, oraz wypracowanie plnuu stopniowej re­
formy szkół istniejących.

— Sprawa unlYersyłetu włoskiego. „N. 
vV. Tugblatt* donosi, że miująter ośw iaty dr. Mar­
chołt w rozmowie z posi, ui Pitta. -i’e.m oświadczy^  
iż rząd wyda zarządzenia, abr studya uniwersyteckie 
odbyte we W łoszech i złożone tain gzamina b iły  
uznawano przez uniwersytety austryaeiu* i aby stu- 
d. n -i włosay m»gli w A u-dryi kontynnować i koń- 
.zyć s ‘ciyr». O św iadczen i to nunistia  ośw iaty przy­
jęli posiovTic b lisc y  z zadowoleniem do wiadom ości, 
mimo to zamierzają dalej czynić starania o uiiiwer- 
syŁ ,t w łoski, a przynajmniej o kursy prawnicze w 
Tryj le ie . St.ud ?uci w łoscy w W iedniu zaś postano­
wili zaniechać na razie zamierzonych demon- 
stracyj.

I L r t t i a ik j i t  iw<s> *« r f k a .
+  Zaduszki. Jesteśm y częstokroć jak pacholęta, 

któ.e się rwą płocho i lekkom yślnie za św iecidełka­
m i, a depcą ziarna na chleb i łam ią konary na
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drzewa rozłożyste. Jesteśmy częstokroć jak głusi i 
oiemui, uie słyszymy wołania obowiązków i nie wi­
dzimy drogi przeznaczenia. Żyjemy, jak gdybyśmy 
nigdy skończyć żyoia nie mieli, idziemy, jak gdy­
byśmy mogli wraoać. A każdy dzień, godzina i 
chwila prowadzi nas tam, gdzie my raz w rok, w 
święto umarłych stajemy. Groby i cmentarze widzi­
my tylko wtedy, kiedy w dzień zaduszny zapłoną 
światła na grobach i kiedy żegnająca jesień posy­
pie złote liście aa pogrzeb mijającego roku. W ten 
dzień przekraczamy wrota cmentarne, niesiemy 
kwiaty i świece na groby drogich nam osób i roz­
paliiBiy światła drżące... Lecz jakże ozęBto, jak owe 
płoche pacholęta, czynimy to bezmyślnie. Na cmenta­
rzach lwowskich było wozoraj ludno i gwarno, pal'ło 
się wiele świateł, leoz nie było nastroju zaduszek. 
Na głównym cmentarzu łyczakowskim, zwłaszcza w 
pierwszej części, był raozej jakiś jarmark. Lndzie 
tłoczyli się, rozmawiali głośno, słychać było nawet 
śmiechy i żarty. Tym, którzy nap.awdę przyszli się 
pomodlić nad mogiłą ukochanyoh, którzy przyszli 
rozmyślać, zakłócano spokój. W wyższych częściach 
cmentarza, dokąd „ciekawi" nie dążą, było ciBzej i 
więcej tam było żalu, Bmutku i naBtroju. Na ogół 
biorąc, mniej było wczoraj, aniżeli w latach poprzed­
nich, osób na cmentarzach, znacznie też mniej paliło 
się świateł na grobach. Pod krzyżami poległych 
w r. 1863 i pod krzyżem Krożan zebrała się mała 
grnpa młodzieży i odśpiewała kilka pieśni patrys­
tycznych. Młodzież ta udała się następnie jeszcze na 
wzgórze Wiśniowskiego, gdzie również kilka pieśni 
odśpiewała.

-r- W kościele 0 0 . Zm artwychwstańców w
każdą niedzielę i święto ostatnia msza św., opróoz 
odpiae/ianej dotąd o godz. 10 rano, która nadal po- 
zist-a, , odprawianą będzie o godzinie pół do dwuna­
stej w południe.

■— Rada m. Lwowa. Na środowem posiedze­
niu uchwaliła rada miejska na wniosek dr. Ada- 
mi w uznaniu czterdziestoletniej chlubnej działal- 
noś ' literackiej i obywatelskiej Etizy Orzeszkowej, 
przezuaozyć pewuą, przez magistrat oznaczyć się ma­
jącą, sumę na instytut pedagogiczny imienia jubi­
latki, zakładany w Warszawie, a na wniosek p. 
Feldstaina uchwalono uazwać jednę z ulio jej imie­
niem.

Nastąpiły interpelacje, między któremi była 
jedna, charakteryzująca Btosnnki na targn lwowskim. 
Mianowicie p. Makowioz zwrócił uwagę na osznstwa, 
jakie dzieją się we Lwowie przy sprzedaż* drzewa 
opałowego. ZumiaBt przepisanej miary ozterecn me­
trów, składa się Bąg drzewa z trzeoh metrów. W ten 
sposób nawet osznkano fnndnsz gminny, gdyż prze­
konano się, że sprowadzone do nżytku rzeźni miej­
skiej drzewo w ilości 5 Bągów, miało zamiast 20 
tylko 15 metrów. W dodatku drzewo jest bardzo 
drogie. Wobeo tego postawił p. Makowioz wniosek, 
aby magistrat zarządził energiczną kontrolę miary 
sągów drzewa wszystkich handlarzy. P. Makowioz w 
swoich wywodach był bardzo oględnym. Podobne 
stosuuki, jak w handlu drzewem, panują we wszyst­
kich gałęziach targa lwowskiego, a miejska policja 
targowa, pomimo nawoływań od dłngioh lat miesz­
kańców i praBy, poproBtu nie fnnkoyonuje.

Z porządku dziennego nchwalono, aby na grun- 
taoh Benrlardówki utworzyć nową ulicę, któraby łą­
czyła ul. Batorego z ul. Krzywą, wreszcie uohwalooo 
wybrać komiBję, któraby wypracowała memoryał o 
nienwzględnionych przez sejm poBtnlntaoh gminy, ce­
lem przedłożenia Bejmowi tego memoryałn.

Z m agistratu . Prezydent miasta zamiano­
wał manipulantami dyetaryuBzy: N. Spiegla, E,
Balińskiego, R. Yeita, R. Winnickiego, J .  Mora- 
wetzo, A. Czajkowskiego, J. Skornsa, A. Róhringa, 
A. Grabowsdego, R. Bnmla i K. Wajdę.

Czterdziestoletni jubileusz swego istnie­
nia obchodzić będzie 4 boi. „Czytelnia Akademicka* 
we Lwowie. Towarzystwo to powstało w epooe po­
powstaniowej, w dobie gorączkowych dążeń do stwo­
rzenia nowych form Bpotecznego żyoia. Inst/tncye 
społeczne stowarzyszeuia o barwie politycznej i na­
ukowej wyrastały wtedy jedna po drugiej, a ileż z 
nich jaż upadło lub zwiędło. „Czytelnia Akademi­
cku" zaś istnieje i rozwija się ooraz pomyślniej. 
Nazwiska najwybitniejszy oh dziś mężów w krąju łą­
czą się z jej dziejami, a dziesięć pokoleń młodzieży 
galicrjskici zapisywało się kolejno na kariaoh księgi 
człeniów. Pośród jej kierowników nie brak głośnych 
uczonych, jak ś. p. Roman Piłat, znakomityoh mę­
żów stanu, jak były namiestnik Galioyi, Leon hr. 
fr* i ni ński, wielkich polityków, jak Albin Rayski itd. 
„Czytelnia Akademicka" zajmowała zawsze i ząjmnje 
teraz wśród towarzystw akademickich stanowisko 
przodujące, skupiając w sobie najlepszą część mło­
dzieży, zajmuje też stanowisko naezelne przez Liczne 
swoje kołka naukowe, wytwarzająoe żywy ruoh na­
ukowy. Dziś „Czytelnia Akademicka" przebywszy 
różne burze i rozterki wewnętrzne w ozasaoh swej 
młodości, staje przed społeozeństwem jako Towarzy­
stwo dojrzałe, poważne tradycją i Biłą swyoh zasług. 
W dnia 4 bm. Btaną obok siebie seciny byłych 
członków Towarzystwa. Dzień jubileuszowy zajmą 
uroczystośoi, jak poronek inauguracyjny w Bali Rady 
miejskiej, poświęceni,*, kamienia węgielnego pod bu­
dujący się Dom Akademicki, konoert i wieczorne 
zebranie. Wśród uczestników zjazdu znajdą się dzie­
siątki wybitnych posłów, profesorów, spodziewany 
też jest przyjazd Henryka Sienkiewioza honorowego 
członka Towarzystwa.

-r Powszechne w ykłady unlwersyceckie.
Inauguracja tegoroczuyoh powszechnych wykładów 
uniwersyteckich odbędzie się w niedzielę, 4 bm. o 5 
pnpoł w cali ratuszowej. Po przemowie przewodni- 
< ząoag > zarządu prof. dr. J  Zakrzewskiego wygłosi 
prof. dr. K. Twardowski wykład pt. „Niezależność 
myśli" Wstęp wolny.

W I sery i wykładów mówić będą naBtępnjąoy 
prelegenci: prof. dr. J. Buzek. Statystyka ruchu lu- 
duośoi polskiej; dr. J. Hirsohler. O rozwoju zarod­
kowym i rodowym zwierząt (z obraz, świetln.); doc. 
uniw. dr. J. Łr.kasiewicz: Z psychologii błędn; M. 
Olszewski: Wstęp do teoryi malarstwa (z obraz,
świetln.) ; inż. G. Sokolnioki: Elektryoznośó i jej 
zastosowania teobniczne (z demonstr.); doo. uniw. 
dr. W. W.twieki: O kształtach ciała ludzkiego (z
obraz, świetln.); doc. uniw. dr. S. Zakrzewski: 
Dzieje Polski (ciąg daiBzy): Poleka w lataoh
1572 -1611.

Ponadto odbędzie się szereg wykładów luźnych 
a to w „Gyieźlzie": prof. dr. K . Twardowski: 
Dlaczego lubimy muzykę? (z demonstr.): prof. dr. 
W. Biuohnalski: O nąjstarszyoh gazetach polskioh;
doc. uniw. dr. S. Zakrzewski: Walki Polski t  Ta­
tarami ; doo. uniw. dr. P. Kuczera: O stworzeniach 
niewidzialnych i ich wpływie na życie ludzkie (z 
deaionstr.); i w „3kale“ doo. nniw. dr. E. Bierna­
cki: Co to jest choroba? (z demonstr.); doc. uniw. 
dr. J. Łukasiewicz: 0 ztudzeniauh pamięoi; doo. 
uni dr. W. Witwioki: Jesień w świeoie roślin­
nym (z demonstr.); doo. uniw. dr. S. Zakrzewski: 
Krzyżacy w Polsce i prof. dr. K. Twardowski: O 
szczęściu.

-f- Wydział Tow. polskiej m łodzieży Im 
Bartosza Głowackiego zaprzecza stanowczo, jako­
by członkowie Tow. „Młodzież polska* rekrutowali 
się z pośród jego członków i zazuacza, że żadnej sty- 

Oznośoi z niem nie ma.

-i- Kradzież listów amerykańskich Kontro- 
lor pocztowy W ład ysław  Glińsk', zajęty przy 
ambulansach, który od szeregu h t  przyw łaszczał so ­
bie pieniężne listy  amerykańskie, rozm .ite nieraz 
wartościowe próbki, poddany został, jak donosiliśm y, 
badaniu psyohiatrów. Ooóż wjzor^i iekv.ze Bąiowi 
dr. Ghom ia i dr. K robicki wy lali orzeczenie, że 
G liński już od 4 lat jest um ysłowa cho*y, a stan  
jego choroby był już aa pierwszy rzu t  oki widoczny. 
Wobeo tego zastanowiono przeciwko Glińskiemu  
śledztwo i wczoraj wypuszczono go u o w duośó.

-h  Kradzież 15.000 kor. Do w łaściciela  
piekarni H tauisław a H essa, mieszkającego w do­
mu parterowym przy ulioy Bartosza G łowackiego  
w łam ał się wczoraj wieczór złodziej i rozbiwszy 
kasę ogniotrwałą, skradł z niej 15.000 kor, w go­
tówce i w  papierach w artościowych.

Polioya jednak jnż w dwie godziny przychwy­
ciła złodzieja na dworon kolejowym, gdy chcibł 
uoiekaó. Jest nim Jędrzej Daoko, kilkakrotnie już 
za kradzieże karany.

Znaleziono przy nim wszystkie pieniądze a 
także kosztowny sznur pereł, które, jak się przyznał, 
ukradł u jakiejś żydówki w Dąbrowej.

K ronika krajowm.
Burmistrzem Kołomyi, w miejsce śp. Wi- 

tosławBkiego, wybrany został p. Jan Klaski, właści­
ciel dóbr i realności w Kołomyi. Asesorami wybrani 
zoBtali pp. dr. Kulozyoki i Jan Stadniezeńko.

Aresztowanie defraudanta W Krakowie 
aresztowano A. Drozda, fankeyonarynsza kolei war­
szawsko wiedeńskiej, który zdofraudowawszy na sta- 
oyi Myszków 2.077 rs., uciekł stamtąd przed kilku­
nastu dniami. W Krakowie zwrócił na siebie uwagę 
policyi swojem hulaszczem życiem i awanturami po 
Bzynkowniaoh. Znaleziono przy nim 1.300 rs. i fał­
szywy paszport.

Bezpieczeństwo publiczne. Przed para 
dniami na knpea z Bobrki Izraela Schleidera, po­
wracającego o 6 wieczorem ze Lwowa, napadł około 
Sichowa jakiś drab, ubrany w ozaruo palto i kape­
lusz i porwał mu z wozu 2 głowy cukru i pakiet 
rozmaitego sukna, wartości 150 koron. Przerażony 
kupiec począł wołać o pomoo, rabuś tymczasem 
umwnął w kierunku Lwowa.

W  Stryju w hotelu KSrnera skradziono we 
środę kupcowi z Jezierzan, J. Landesbergowi, go­
tówkę 5.200 kor., weksle opiewające na kwotę 
4.000 k. i zegarek z łańcuszkiem .

Pożar fabryki Gurgula w Jarosławia. Z 
zarządu fabryki otrzymujemy naBtępnjąoy komnnikat: 
Dzięki szybkiej a skuteoznej pomocy ze strony woj­
ska, iandarineryi, nader energicznej a rozumnej akcyi 
obronnej miejscowej straży pożarnej, wreszoie perso- 
nalu fabrycznego, zdołano ocalić kilka budynków 
fabryoznyoh, w któryoh jnż praca dniem i nocą się 
rozpoczęła, aby być w moiuośoi w obsc zbliżającego 
się dnia św. Mikołaja i Bożego Narodzenia zamó­
wienia wykonać. Fabryka zostanie odbndowana a 
personal oświadczył gotowość pracować także w no­
cy, ażeby bieg normalny fabryki aż do odbndowania 
tejże utrzymać.

Epidemie na proirlncyl W Stauisław >- 
wie panuje epidemia szkarlatyny a w Zaleszczykach 
szkarlatyny, dyfteryiaol miesiąca takie tytani, któ­
ry jest groźny i pochłonął jnż kilka ofiar.

Samobójstwa W arm ii. W  Przemyśla je ie u  
żołnierz z oddziału prowiantowego odebrał sobie ży- 
oie przez obwieszenie, inny żołnierz, artylerzysta 
rzucił się pod nadjeżdżający pooiąg i zginął na 
miejBon.

K ronika powszechna*
§ SiroCOO. W środę wieozór sroźył się na dal- 

matyńskiem wybrzeża BtraBzliwy siroooo; Bzkody jak 
telegrafują są znaczne. Ucierpiało wiele domów i 
ogrodów, orkan wyrywał drzewa z korzeniami, łamał 
pnie drzew. Stojące w porcie CastelnuoYO na kotwi­
cy okręty doznały uszkodzeń. Włoski parowiec 
„Bnndi8i" rozbił się na mieliźnie, wątpiiwem jest, 
czy będzie go można spuścić na wodę, gdyż ma w 
ścianie dziurę o przestrzeni 7 metrów kwadratowyoh. 
Wioher przewrócił w pola 4 wozy pociąga kolejowe­
go. Strat w ludziach, jak się zdaje nie ma.

Również z Abbazyi donoBzą, że panował tam 
silny siroooo wraz z urwaniem się chmury i straszli­
wą bnrzą morską. Wielka część grobli zoBtała 
zniszczona, tak, iż ieglnga będzie na dłuŻBzy ozas 
przerwaną lub dozna ograniozeń. Na wybrzeża wy­
rządziła bnrza również wielkie szkody.

Z CanneB wreBzoie telegrafują: Gwałtowna
burza w parcie wyrządziła wielkie szkody. Kilka 
mnlejszyoh okrętów uległo wypadkom. Ruoh kolejo­
wy przerwany.

§ Akademia górnleza w Leoben. Wykłady 
matematyki i mineralogii w akademii górniczej w 
Leoben zostały wstrzymane z powodu braku sal wy­
kładowych.

§ Anarchiści w Nowym Jor ko. Z Nowego 
Jorku telegrafują, że aresztowano tam znaną anar- 
cnistkę Emmę Goldmann i 10 innych anarohistek za 
udział w zgromadzeniu, na którem Czołgosza, stra­
conego za zamordowanie prezydenta Mao Kinleya, 
nazwano „męczennikiem". Po aresztowaniu wywią­
zała się krótka bójka, zanim aresztowane zdołano 
ouprowadzió do więzienia.

Prof. Franciszek Nenhanser i  Spka., 
skład fortepianów, pianin i  harm onium, 
Lwów, Batorego 11, ma instrum enty pierw­
szej jakości. Kierownictwo fachowe. Sprze­
daż, knpno, .. jn ijm  na przystępnych wa­
runkach.

Zmarli.
Władysław Słuszklewicz, dyrektor ewiden- 

cyi katastru gruntowego, nmarł we Lwowie prze­
żywszy lat 55.

f  Arcyksiąię Otto.
Arcyksiążę Otto zmarł wczoraj we czwar­

tek o 6 wieczorem, prawie nagle.
Arcyksiążę Oito, syn zmarłego przed 10 

laty arcyksięcia Karola Ludwika, brata cesarza 
i Maryi Anunoyaty, córki Ferdynanda II króla 
Sycylii, urodzony był w roku 1865.

Jak z Wiednia telegrafują, przyczyną śmier­
ci arcyksięcia była rozedma płuc. Wczoraj przed 
południem arcyksiążę czuł się stosunkowo dobrze 
i o pogorszeniu swego stanu nic zupełnie nie 
wiedział. Mimo to jednak w południe wyraził 
życzenie, aby ze względu na święto, biskup ks. 
Marschall udzielił mu ostatnich Sakramentów; 
biskup ks. Marschall od czasu przybycia arcy- 
księcia do Wiednia prawie codzleń popołudniu 
przebywał u niego. Ks. biskup popołudniu speł­
nił życzenie chorego; arcyksiążę był przytem zu­
pełnie przytomny i nie było oznak bliskiego 
zgonu. Ghory rozmawiał stosunkowo dość długo 
z ks. biskupem, a później, gdy był już zmęczo­
ny, zadawał mu pytania na piśmie, jak to zwykł 
był czynić przez ?ały czas swej choroby. O go­
dzinie 5 popołudniu arcyksiążę znowu skarżył 
s»ę na duszność, a gdy prędko przywołano leka. 
rza domowego dr. Kaudersa, sytuacja była ju
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bardzi krytyczna i mimo zastosowania wszelkich 
środków, o 6 nastąpiła katastrofa.

W chwili zgonu byli przy łożu chorego 
matka arcyksięcia, arcyksiężna Marya Teresa, 
biskup ks. Marschail i ochmistrz dworu br. Ca- 
yriani, który natychmiast zawiadomił cesarza 
b zgonie. O godz. 7 przybył cesarz bez świty 
i udał się natychmiast dc łoża zmarłego, gdzie 
zabaw<ł 25 minut. Także innych bawiących 
w Wiedniu członków '•oaz.ny cesarskiej zawia­
domiono o zgonie. Między innymi członkami ro­
dziny cesarskiej przybyli na miejsce: arcyksiężna 
Marya Anuncyata i arcyksiążę Franciszek Fer­
dynand z małżonką

Pogrzeb arcyksięcia Ottona odbędzie się 
prawdopodobnie w urodę.

Arcyksiążę Otto ożeniony był z księżniczką 
saską Maryą Józefą, siostrą króla saskiego. Naj­
starszy syn arcyksięcia Ottona, arcyksiążę Karol 
jest domniemanym następcą tronu po arcyksięciu 
Fraiciszku Ferdynandzie, który poślubiając hra­
biankę Chotek zrzekł się dla swego potomstwa, 
z tego małżeństwa praw do tronu. Arcyksiążę 
Karol w chwil: śmierci swego ojca bawił w 
Miramare koło Tryestu.

W iedeń. (Tel.) Zwłoki arcyks. Ottona spo­
czywały dziś przed południem w willi na Wfth- 
ringu w pokoju, w Którym zmarł. Przed połu­
dniem przybyła do willi komisya dworska celem 
zabrania testamentu, który będzie przedłożony 
cesarzowi. Według postanowień testamentu wyda 
cesarz zarządzenia w sprawie pogrzebu. Dziś 
spodziewane jest przybycie rodziny zmarłego. Do 
połudna nie wydano żadnych decydujących dy- 
spozycyj pogrzebowych.

Gdyby testament nie zawierał osobnych po- 
s.anoweń, to roztrzygnięcie w tej mierze pozo­
stawione będzie arcyksięciu Franciszkowi Ferdy­
nandowi, jako seniorowi rodziny. W  tym wy­
padku pogrzeb odbyłby się we wtorek o godzinie 
4 popołudniu.

Zwłoki będą złożone domu żałoby na 
katafalku w zamkniętej trumnie. W niedzielę bę­
dą zwłoki w uroczysty sposób przeniesione do 
pałacu na Augarteme, w poniedziałek zaś do 
farnego kościoła w Zamku, gdzie nastąpi uro­
czyste wystawienie zwłok. We wtorek o 4 po- 
poł będą zwłoki pochowane w krypcie kościoła 
Kapucynów. W środę o 11 rano w kościele 
farnym w Zamku uroczyste nabożeństwo ża­
łobne

Z całego świata.
Wiedeń. Stan zdrowia Luegera był wczoraj 

zadowalający. W ciąga dn.a dowiadywał się o stan 
pacyenta radca dworu Mikesz z kancelaryi gabi­
netowej z polecenia cesarza, mcyksiążę Franeiszek 
Ferdynand, prezes gabinetu Beck i wiele innych wy­
bitnych osobistości.

Wiedeń, strajk czeladników masarskioh za­
kończony został ugodowo.

Wiedeń Dzienniki donoszą, że minister han­
dlu Forzt ma się lepiej. Wczoraj mógł już wataó z 
łóżka.

W iedeń, Do dzienników donoszą z Bukaresztu, 
ie pogłoski o ciężkiej cborob e króla Karola są nie­
uzasadnione. Prof. Noorden stwierdził jedynie katar 
żołądka.

B udapesrt Z powodu strajku służby tramwa­
jowej przyszło w ciąga wczorajszego dnia kilka­
krotnie dc mniejszych wykroczeń. Dwom strajkują­
cym powiodło się wyprzeć motorowego z pewnego 
wagonu, który był w ruchu. Obu uwięziono. Popo­
łudniu napadli robotnicy z fabryki maszyn Nichol- 
sohna na wóz tramwajowy. Nastąpiło groźi e starcie. 
Wkroczyła konna pnlioyu i rozprószyła napastników ; 
wieln eksoendentów zraniono, dokonano całego sze­
regu aresztowań. Osoby, jadące pewnym wozem 
tramwaju, który obrzucono kamieniami, doznały 
obrażeń-

Wielu strsjkująoych z personaln tramwajowego 
*głasza się dó p r a c y dyrekoya przyjmuje wszyst­
kich, zastrzegając sobie atoli prawo wydalenia ty«h, 
którzy byli inicjatorami wykroczeń.

^uaapesit. Wczoraj był ruch na kolei miejskiej 
normalny. Większa część robotmiow wróciła du 
pracy.

z  tea tru . („Dziady", sceny dramatyczne Ada­
ma Mickiewiuza w ukłodzie scenicznym Stanisława 
Wyspiańskiego).

»Nie powinno się śwrętośei tykaó, bo irztba 
aby świętemi były" — powiedział jeden r naszych po­
etów. To też nie miejsce to stosowne, aby w spra­
wozdania pobieiuem, mającym jedynie wartość in­
formacyjną krytykować arcydzieło Mickiewicza, o któ- 
rem j r i  tomy całe pisano, ani też nie potrzeba się 
wdawać w rozbiór dzieła, określać jego znaczenie dla 
polskiej literatury, tłumaczyć czas i genezę jego po­
wstania i powinowactwo z „Faustem“ Goetego. Są to 
wszystko rzeczy aż nadto znane, których odgrzewa­
nie nie przysporzy zasługi sprawozdawcy teatral­
nemu.

To tylko pewne, że ozar słowa Mickiewicza 
pozostanie dla nas wiecznie nieśmiertelnym, że póki 
serce polskie w piersi żyó będzie i wieszcze jego 
słowo pozo3tinie żywotnem, bo nad dziełem unosi się 
dostojna, nieskazitelnie czysta i szlachetna postać 
cs To wieka, w jak pochodnia świeci w mrokach na­
szego porozbiorowego życia.

Układ Sf-eniozny Wyspiańskiego, który z pie­
tyzm ni, nic tykając głóv nego szkieletu dzieła, po­
łączył rozbieżne sceny poszczególne w organiozną 
całość, umożliwił wystawienie oałyoh „Dziadów" na 
scenie.

I przesunęły się przed naszym wzrokiem kraś­
nym korowodem, drogie nam, a tak bliskie postacie, 
zadźwięczało wzniosłe górne słowo poezyi wieszczej, 
stanęły prze-j oczyma żywo i plastycznie te straszne 
soeny prześladowań i martyrologii narodowej, czasy 
bohaterów i zdrajców, czasy wielkich cnót i wielkich 
namiętności...

A wywułal je na święto „dziadów" dostojny 
guślarz, znawca starosłowiańską b obrzędów, władca 
dachów i kapłan poezyi — Mickiewicz.

Z pietyzmem wystawiono „Dziady" na acenie 
lwowskiej, z pietyzmem odtwarzali artyści nasi po­
wierzone sobie role. W grze ich cznó było mało 
aktorstwa a przebijała ta szczera, serdeczna strnna, 
przebijał się ten lęk piękny, ażeby nie zepsuć podnio­
słego wrażenia, ta cześć i miłość dla tego „oo był 
Milionem, bo za Miliony cierpiał katusze". To też 
podniosłe wrażenie misteryj scenicznych Mickiewicza 
udzieliło się też i audytoryum, które jakby dostrojone 
do chwili, było wyjątkowo jak na premierze, skupio­
ne, poważne, rneło strojne i ciche.

Henryk Zbiertchotoski.
• P . B ednanew ska w W a r  sra  w te. O wy­

stępie p. Bednarzewskiej w warszawskim teatrze 
.Rozmaitości, w roli Jaswigi w mamucie Eugla „W 
przystani", tag p ,sze sprawozdawca „Kuryera Po­
rannego" „Krea^ya p. Bednarzewskiej tchnęła praw­
dą i nastrojem. Był w niej ból szczery, zakuty w 
oczach wpatrzonych namiętnie w słońce i w świat

szeroki; była dobroć bierna przygnębionej duszy ; 
była trwoga w ruchach i grze twarzy po przysiędze, 
złożonej przed obrazem Chrystusa na żądanie męża, 
był akord oiohej tragedyi... Jadwiga doskonale na­
daje się do rodzaju talentu artystki. Skupiona, oioha, 
refleksyjna rauzej, niż wybuchowa. Dramat serea jej 
i radość myśli na widok Henryka, ani na chwilę nie 
objawiają się na zewnątrz. Wszystko to tkwi w niej 
uparcie, znajdując ujście w półsłówkach zaledwie, w 
urwanych giestaeh, w niedopowiedzeniach. P. B»- 
dnarzewska umie „mówić nie mówiąo" i to wielka 
jej zaleta i atut w rolach nowego repertuaru. Ar­
tystkę i jsj znakomitego partnera p. Żelazowskiego 
jako Drflbsa przyjmowano z wyróżnieniem.

•  Pam iętn ik i królowej W iktoryi. Znana 
flrma paryska Noelów wydała w październiku br. w 
3 grubych tomach pamiętniki królowej angielskiej, 
Wi&toryi. hanu i atoli publiczność mogła nabywać 
tę wielce sensacyjną pracę, rozporządził król Edward 
TH., aby Pamiętniki jego matki wycofano z obiegu 
księgarskiego. Cały nakład został zniszczony; zacho­
wano tylko kilka egzemplarzy. Lordowie Eshen i 
Benson otrzymali polecenie przejrzenia jak najsta­
ranniej całego materyału i wycofania tych wszystkich 
pism i listów zmarłej władczyni, któreby mogły 
wzbadzić gdziekolwiek niezadowolenie. Król wykre­
ślił prawie wszystko, co się odnosi do dworu pra­
skiego i osuby Wilhelma II. Wiadomo bowiem, źe 
Wiktorys nie darzyła sympatyą swego koronowanego 
wnuka. Pamiętniki zmarłej królowej angielskiej mo­
gły były wywołać jeszcze większą burzę, niż świeżo 
wydane wspomnienia ks. Hohenlohego. Królowa Wi- 
kturyu nie obwijała nigdy prawdy w bawełnę. Gdy­
by Edward VII nie był zapobiegł w porę publika- 
oyi pism swej matki, świat byłby się dowiedział o 
wieln skandalach nu zamkaoh magnateryi angielskiej 
i na dworach europejskich. Ocenzurowano wydanie 
pamiętników.królowej Wiktoryi pojawi się w styczniu 
1907 r. Wydanie kompletne zachowane jest pod 
klaczami w archiwach królewskich.

fS ep ertn ar 1« itrak leco  te a t r a  ;nie |«kiett« .
i1' piątek „Dziady" Mickiewicza.
W sobotę „Eugeniusz Onegin" Czajkowskiego.
W niedzielę popoł-.Jmu „Porwanie Sabinofc — 

wieczór „Orfeusz w piekle".
W poniedz<ałek „Dziady".
We wtorek „Eugenius Utegin" Czajkowskiego. 

Występ Ireny Bohuss.
B e p e r t n a r  t e a t r a  k r a k o w s k ie g o .

W piątek „Driady" Mickiewicza.
W sobotę premiero „Sad wiśniowy11 Czechowi.
W niedzie ę popołudniu , .Ożenić się nie mogę" 

Fredry i „Zrzędnoćó i przekora" Fredry, wieczorem 
„Odwieczna baśń" Przybyszewskiego.

Ostatnie wiadomości.
U z u p e ł n i a j ą c y  w y b ó r  jednego 

p o s ł a  z miasta K o ł o m y i  do s e j m u ,  
w miejsce śp. Witodławskiego, rozpisało na­
miestnictwo na 18 grudnia.

3  I T J E Ł d i h J S :
i Telefonem i pocztą.)

— Na środnwem posiedzeniu rady miejskiej 
rozpoczęła się dyskusya nad przedłożonymi przez 
magistrat wnioskami o wykupno gruntów pofortyfika- 
cyjnych w obszarze 100 morgów 286 sążni kw , 
uwolnionych przez przesunięoib wału forteoznego, a 
to oelem zapewnienia miasta możności rozszerzenia 
się w kierunku zaohodnim, dalej zakupna gruntów 
w Dębnikaoh między Wisłą a torem kolejowym od br. 
Lassockiej, real. zakładu św. Jadw.sri pod przedłuże­
nie ulicy Krupniczej, wreszcie gruntów sąsiadują­
cych z Błoniami, a to łącznym kosztem 2,100.000 
kor. Dyskusya nad tymi wnioskami, dla przyszłośoi 
Krakowa mającymi wielkie znaczenie, nie nkończyła 
się i prowadzoną będzie dalej na posiedzenia na- 
stępnem.

(Pocztą.)
—• Oflipgdaj rozpoznawał sąd wojenny sprawę 

s t u d e n t ó w  l w o w s k i e j  p o l i t e c h n i -  
a  i, Medarda D o w n a r o w i c z a ,  Mieczysława 
P i ą t k o w s k i e g o  i Zygmunta R a c z y ń ­
s k i e g o ,  oskarżonych o rależenie do P. P. S., 
a nadto Raczyński oskarżony był o łamach na żan­
darma. Raczyńskiego skazano na 7l/» lat ciężkich 
robót. Downarowicza na 3 lata, Piątkowskiego na 
2 lata.

--  W Łodzi na ttcząeyeh się od dni kilkn nara­
dach przedstawicieli robntników uchwefono ostate­
cznie, że wszyscy wydaleni robotnicy narodowcy ma­
ją być przyjęci napowrót, a w przyszłości o lo» e 
robotników ma decydować właściciel lab administra­
cja fabryki. Uchwalono również polecić przedstawi­
cielom partyj rozwinięcie energicznej działalności w 
celu zateguania, wynikających starć w fabrykach.

Pogrzeb śp. Spasowicza.
Pogrzeb śp. Włodzimierza. Spasowicza odbył 

się z wielką okazałością w poniedziałek wieczorem 
z mieszkania zmarłego przy alei Ujazdowskiej na 
dworzec kolei warezawsko-wiedeńskiej. Trumuę do 
żałobnego wozu znieśli na ramionach profesorowie 
Baranowski i Holewiński, redaktorowie Piltz i S ra- 
ssewioz, b, posłowie do Dumy dr. Massonins i Alek­
sander Lednicki, oraz pp. Paweł Górski i Ludomir 
Grendyszyńssi. Na dwóob czterokonnych karawanach 
wieziono stosy wieńców i wiązanek. Za trnmną szli 
brat zmarłegn, p. Cypryan Spasowicz, z siostrą pa­
nią Aiicyą Hasfortową, profesor Halban ze Lwowa z 
pania Natalią Cypryanuwą Spasowiczą. Wśród wie- 
ozornego mroku przy blaskach pochodni zwolna po­
suwał się nl.cami miasta olbrzymi kondukt. Przy 
rampie kolejoffuj, wprost ul. Składowej, najbliżsi 
przyjaciele i uczniowie wzięli znOw trnmnę na ra­
miona. Gdy ją złożono wśród zieleni, stanął obok 
niej prof. T. Korzon, by pożegnać zmarłego imieniem 
Akademii Umiejętności w Krakowie. Mowea podniósł 
niezwykłe zasłngi zmarłego dla nauki i uznanie, 
juKiem się on cieszył w marach Akademii, przypo­
mniał swoje osobiste z nieboszczykiem stosnnki, a 
zakończył następującym zwrotem: „Trybunał histo-
ryi sądzić go teraz me może wśróa rozgwaru inte­
resów i „zynów gwałtowanych. Ja do sprawy nieroz­
strzygniętej wnoszę tylko wyznanie, źe ten uczony 
ogromnej wiedzy, prawnur, dziejozuawca, estetyk, 
miłośnik poezyi, psycholog, filozef, rwał się do po­
lityki jedynie pobudzony przez miłość żarliwą, przez 
współczucie nieustannym bólom i niedclom naszym. 
Z tern głębokiem przeświadczeniem oldaję pokłon 
jego ciału, które było mieszkaniem szlachetnego i 
jasnego dnoha". Dragi z koiei przemawiał meceaas 
Suligowski, po nim prezes rady obrończej peters­
burskiej Lustig (w języku rosyjskim), dalej Wiktor 
Gumnlioki, Maryan Massonins i Aleksander Ledni­
cki z Moskwy. Zwłoki śp. Spasowicza przewiezione 
będą do majątka zmarłego Lemieszówki na Podola.

Prezes Kołu polskiego p. Dawid Abrahamo- 
wiez wysłał imieniem Koła depeszę kondolencyjną 
do rodziny śp. Włodzimierza Spssowicza.

3
(Pocztą.)

—■ Biskupem suiraganem w Żytomierza za­
mianowany został ks. prałat Antoni Karaś.

— W  Kownie otwarto czytelnię i bibliotekę li­
tewsko-katolicką, założoną przez duchowieństwo.

— W Wilnie odbyło się zebranie, na którem 
wybrano Komitet organizacyjny, mający się zająć bu­
dową gmachu teatra polskiego.

W  obronie autonomii.
Rada miasta S t r y j a  uchwaliła ananą 

rezolucję o rozszerzenie i zagwarantowanie praw 
antonomii kraju i o tej rezolucyi zawiadomiła 
telegraficznie prezydenta ministrów br. Becka i 
ministra dla Galicy i hr. Dzieduszyckiego.

Upaństwowienie kolei Północnej.
„Wiener Ztg" publikuje sankcyę ustawy o 

upaństwowieniu kolei Północnej.

Walka antikościelna we Francyi.
Paryż 30 października.

Już niespełna 7 tygodni oddziela nas od 
czasu kiedy ustawa separacyjna ma być w całej 
pełui wprowadzona w życie we Francyi. Stano­
wisko Stolicy św. i episkopatu francuskiego jest 
jasne i wszystkim dobrze znane. Papież i biskupi 
nie mogą się zgodzić i nie zgodzą się absolutnie 
na tworzenie związków wyznaniowych, o jakich 
jest mowa w lez Briand. Co w takim razie na­
stąpi, dziś trudno przewidzieć. Najprawdopo­
dobniej przyjdzie do „kulturkampfu". Będą to 
niewątpliwie ciężkie czasy dla Stolicy św. i kato­
lików francuskich, ale o wiele cięższe dla trze­
ciej republiki.

W sprawach, o ktćrych mowa, zostałem 
zaszczycony rozmową z jednym z prałatów, który 
pozostaje w bardzo bliskich stosunkach z pałacem 
arcybiskupim. Za jego zezwoleniem dzielę się 
z czytelnikami „Gaz. Nar." następującemi wiado­
mościami : Nie są zgodne z prawdą informacye 
niektórych dzienników, jakoby Watykan miał już 
przesiać biskupom francuskim wskazówki, odno­
szące -.ię do zastosowania ustawy separacyjnej. 
Wskazówek tych dotąd wcale nie ułożono i za­
pewne dopiero w ciągu listopada nadeszle je tu 
Stolica św.

Judeo-masońscy twórcy praw antykościelnych 
przewidywali, źe duchowieństwo francuskie wszel- 
kiemi siłami będzie stawiało opór ustawom dra­
końskim. By ten opói złamać, postanowiono wy­
głodzić biskupów i kler francuski. W czasie wiel­
kiej rewolucyi, a potem za Napoleona I. rządy 
konfiskowały dobra kościelne, powstałe z ofiar­
ności publicznej. Bonaparte w drobnej części wy­
nagrodził te krzywdy, wyznaczając biskupom 
i księżom roczne pensye z kasy państwowej. 
Lex Briand znosi te skromne pensye. Biskupi 
i duszpasterze mają teraz pozostawać bez dachu 
i chleba.

Mówiono, źe papież przemyśliwa nad po­
mocą materyalną dla duchowieństwa francuskiego, 
że pragnie zaapelować do ofiarności publicznej 
świata katolickiego i utworzyć rodzaj kasy mię­
dzynarodowej na potrzeby Kościoła we Francyi. 
O czemś podobnem Pius X. nie myślał, gdyż 
kler francuski żadną miarą nie zgodziłby się na 
życie z jałmużny zagranicznej, pochodzącej także 
z krajów wrogich Francyi (np. Niemiec). We 
Francyi znajdzie się dość zamożnych katolików, 
którzy uie będą skąpili grosza na utrzymanie do­
mów Bożych i ich sług.

Prałat, o którym wspomniałem na począ­
tku, powrócił wczoraj z Rzymu. Zapytałem go 
więc, co sądzi Watykan o zmianie gabinetu we 
Francyi.

— G-abinet Clemenceau — wyrazić się 
miał jeden z wybitnych kardynałów — nie chło­
dzi nis, ani nie grzeje. Co najwięcej można po­
wiedzieć, ie  objęcie steru rządów przez mr. Cle­
menceau^ stanowi nową etapę w przesileniu 
wewnętrznem we Francyi. Radykali są u szczy­
tu władzy. Ale nikt nie pozostaje u szczytu na 
zawsze; z wierzchołka zstępuje się w niziny. Ga­
binetowi, w którym zasiada taki Picquart, nie 
można wróżyć długiego żywota, Clemenceau jest 
znanym, jako jawny i zawzięty wróg Kościoła. 
Po nim nie można się spodziewać, aby zechciał, 
czy zdołał złagodzić ostrze walki religijnej we 
Francyi. Umiarkowany i prawdziwie zdolny mąż 
stanu postarałby się o przeprowadzenie w par­
lamencie modyfuacyi 4 i 8 paragrafu ustawy 
separacyjnej w tym duchu, iżby Stolica św. uzy­
skała potrzebne gwaraneye, zapewniające pełne 
swobody duchowieństwu i obywatelom katoli­
kom. Na coś podobnego Clemenceau się nie zdo­
będzie. Pokoju religijnego we Francyi tak długo 
nie będzie, póki rząd francuski nie przeprowadzi 
formalnych i oficjalnych rokowań pokojowych z 
Rzymem. Będzie to zapewne dziełem następcy 
teraźniejszego szefa gabinetu we Francyi.

W . KoryaUńoicg.

Delegacye.
Budapeszt. Delegacye zbiorą się dnia 25 

■latopada. Prezydyum i komisye nie będą na no­
wo wybierane. Jedynie w miejsce wiceprezydenta 
Barabasa, który mandat swój złożył, dokonany 
będzie wybór i prawdopodobnie wybrany zosta­
nie hr. Teodor Batthyany.

Sprawy austro-węgierskie.
W iedeń. Minister obrony krajowej Latscher 

wczoraj, a minister wojny Schónaich dziś wyje­
chali do Budapesztu.

W iedeń. „N. Fr. Presse* donosi z Budape­
sztu, ie  uchwalenie podwyższonego kontyngentu 
rekrutów przez sejm węgierski jest stanowczo 
wykluczone w razie, jeżeli Węgrzy me otrzymają 
koncesyj narodowych w dziadzinie organizacji 
armii wspólnęj.

Z ziem polskich.
Sprawy szkolne.

Warszawa. Sprawa wyższych zakładów na­
ukowych w Królestwie polakiem została na pro­
śbę samego Stołypma odłożona aż do zwołania 
Dumy państwowej.

O irgdaj odbyło się zebranie organizatorów 
nowej szkoły pod nazwą „szkoły rzemieślników", 
powołanej do życia, jako szkoły „Macierzy 
szkolnej".

Z Rosyi.
Wyroki i  sądy.

Petersburg. Prócz wyroków śmierci, wy- 
Konanych na ośmiu uczestnikach napadu koło 
mostu Woznieszeńskiego, wykonano wyroki na 
pięciu osobach (w tern 2 kobietach i 2 żołnie­
rzach), zasądzonych na śmierć za zamierzony za­
mach zapomocą bomb na trybunat wojenny w 
Kronsztadzie. Stracono równ-eż uczestnika zbroj­
nego napadu na pewien sklep towarów kolo­
nialnych.

P e tersbu rg  Przewodniczącego rady dele­
gatów robotniczych Ghruntalewa i czternastu wy­
bitnych członków rady, skazano na deportacyę 
na Sybir i pozbawienie wszystkich praw obywa 
telskich. Dwu członków zasądsono na więzienie 
w twierdzy, innych oskarżonych uwolniono.

Medwjed (gub. nowgorodzka). Wczoraj w 
nocy ukończył się proces przeciw 191 wojsko­
wym z byłego pierwszego batalionu przeobraien- 
skiego pułku gwardyi przybocznej. Dziewięciu o- 
skarżonych skazano na roboty przymusowe od 
4 do 8 lat, 150 na wcielenie do batalionów kar­
nych, 32 uwolniono.

Zw ołanie zlem stw .
Petersburg Ze względu na to, że w gru­

dniu odbędą się wybory do Dumy państwowej, 
rząd zaproponował gubernatorom prow.ncyj, aby 
zawiadomili ziemstwa prowincyonalne, że zgroma­
dzenia ziemstw mają być zwołane w listopadzie, 
najpóźniej zaś do 24 grudnia br.

Zaburzenia na un iw ersy tetach .
Petersburg. Agitncya na uniwersytecie 

trwa w dalszym ciągu. Żywioły najbardziej rady­
kalne warod studentów usiłują kolegow swych na­
kłonić do demonstracyi i zamierzają przeszkodzić 
dalszym wykładom Dziś odbędzie się rada pro­
fesorów.

Moskwa. Wczoraj kilku profesorów rozpo­
częło wykłady na uniwersytecie Około 11 przed 
południem zebrało się około tysiąc studentów, 
z których część protestowała przeciw wznowie­
niu studyów i przeszkadzała wykładom tak, że 
profesorowie Filipow i Samochwałów wykłady 
swe przerwali- Na korytarzach studenci poczęli 
śpiewać pieśni rewolucyjne, zaś część studentów 
protestowała przeciw temu i gwizdała. Zjawił się 
zastępca rektora i oświadczył, że na zarządzenie 
rektora uniwersytet aż' do 12 listopada będzie 
zamknięty. Studenci uchwalili zwołać zgromadze­
nie, ale bramy uniwersytetu zamknięto. Część 
studentów zebrała się przed gmachem, jednakże 
polieya ich rozprószyła.

Kazań. Uniwersytet otwarto napowrót.

Telegramy i telefonematy
z d n ia  2 l is to p a d a  i 906.

Wiedeń. Dzienniki donoszą, że stanowisko 
kanclerza ks. Biilowa jest zachwiane. W każdym 
razie przed zebraniem się parlamentu Rzeszy 
niemieckiej kwestya, czy ks. Billów pozostanie na 
stanowisku musi być rozstrzygniętą. Ta kwestya 
pozostaje w związku z inną kwestyą, a miano­
wicie, czy pruski minister rolnictwa Podbieisky 
otrzyma dymisyę, czy też pozostanie na urzędzie.

B erlin . Kardynałowie niemieccy ks. Kopp 
i ks. Fischer wyjeżdżają w najbliższych dniach 
do Rzymu w ważnej misyi politycznej (czy w 
sprawie polskiej ?).

Reforma wyborcza.
Wiedeń. Sprawozdanie dr. Lóckera o re­

formie wyborczej zostało rozdzielone członkom 
izby poselskiej. Ma ono tylko 14 stron druku; 
nadto zawiera wszystkie przedłożenia rządowe 
z uchwalonemi zmianami, oraz osobny zeszyt 
z wnioskami mniejszości, około 200 stron do­
datków statystycznych i 750 stron liczący pro­
tokół obrad komisyi dla reformy wyborczej. Wśród 
wniosków mniejszości znajdują się 3 wnioski 
polskie, a to dr. Starzyńskiego o podwyższenie 
galicyjskich mandatów na 114, dr. Głąbińskiego 
o polski mandat z Bukowiny i pos. Abrahamo- 
wicza o pozostawienie § 9 w pierwotnem brzmie­
niu, podczas, gdy komisya uchwaliła, że wizystkie 
wyoory muszą się odbyć w jednym dniu.

Koło polskie.
Wiedeń. Zapowiedziane na poniedziałek po­

siedzenie Koła polskiego zostało odroczone o je­
den dzień i odbędzie się we wtorek dnia 6 listo­
pada wieczorem.

że trzeba samemu brać się do najpodlejanf 
chłopskiej roboty. A rok ten tern dla nas oifft* 
szy, bo nawiedził nas nieurodzaj... Nie wiem* 
jak w innych okolicach, ale a  nas duchowień­
stwo bardzo posmutniało, bo grozi nędza. Nawet 
zamożniejsi włościanie żalą się na bardso ciężki* 
stosunki gospodarcze, za to dobrze się wiedli# 
zarobnikom. Na włościanach jednak ta zmiana 
nie może się tak odbić, jak na nas, ponieważ 
oni w ostatecznym razi* mogą obyć się bes ro­
botnika, a nieurodzaj w zbożu n.e ma d a nich 
takiego znaczenia wtedy, gdy dobna pueą aa 
bydło i nierogaclznę, bo to główne ar idło ich 
dochodów. Zboża sprzedają bardzo mato i dla­
tego są nawet zadowoleni, gdy ceny na abożs 
są niskie*.

Z rynków towarowych.
B u k  r s l a k s r  w e  L w s w to .

Lwów dnia 2 listopada.
Dfciś notujemy sa BO kilogramów l o o  Lwów. 

w aluta  koronowa-
Pasenica gotowa od 7*80 do 8*—, pesenlea u  i »  

mina 7*50 do 7*70. Żyto gotowe 6*80 no 6*—, syto na 
termina 5 70 do 5-80. Owies obroeany gotowy ć-0 Ao 
7TO. Owiec ibroezny na tormi:.a 6.50 do 6-70 JęosmieA 
pastewny 6'tto do 6-60. Jęczmień browarniany- 7— do 
7-60. Rcepak 00 00 do 00 0u \  i anka 000 do O-W, 
Groch pastewny 6-50 do 7 Oj groch do gotowaaia 
8.50 do 9.50. Wyk- 30 do 5-75. Bobik 6 09 do 6-9# 
Hrecska 00.00 de 00-00. Eukurudza nowa aa 56 kilo 
00-0 do (HM), kukurudaa s tara  6-00 do (HM). Chmiel s u ­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel stary  00-00 Ao 
00-00. Koniczyna ozem ona 50-— du 60 koniczyna 
biała 60— do 45-—, koniozyna azwedoka 60*—* de 
70 —. Tymotka 80 — do 8 l-—.

Spirytus paritas Tarnopol lri 100 litr. nowy jA 
86-50 do 36-75 Spirytus p a r . tac T mopol na wrminy 
—•— do — , .pirytu 3 paritas Tarnopol ekskontya 
gentow&ny 20 85 do 80'50.

B n i a p e M t  dnia 2 Lstopada. Kurs u kor >• 
na-h i po 100 klg. Notowano pszen cę na paśdzismik 
00-00——■—, na kwiecień 14-84—14-86. tyto na nal
dziemik 00-0i>-----■—, na kwiecień 13-14 do 18-16.
owies na paźilziernik — — do —'—, nu kwieeien 
14-18 do 14*80, kuśnrndza na paidzier. —'— JL i , 
na maj lo-zs do 10-80, rzepak na  zierp.eo MJB 
do 26-50

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: spokjne.
Pogoda : w>lgocl

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  d j  listopada. (Telegram „Gaeaty 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o goaz. 2 minw BO 
po południu. Akoye austryaokiego i ikładu kredyto­
wego 678-75, węgierskiego zakładu Kredy ton Igo dli*7i, 
AngJobanku 31650, Unionbanku 567-łfa Banku dla 
krajów koronnych 446'—, 'lankrereinu. 557*75, Bodon* 
oreaitu 10G2-— galicyjskiego Banku hipotecznego 
570'—, kolei państwowych 6bO00. kolei południowa 
180-50 tram waju A. — B. — - ,  korni Elbethal 
450-—, kolei północnej 5740, kolei ozeruiowieokięj 
579*—, alpiny G03‘25, Rima Muranyu 569 —, p rfc J lega 
towarzystwa żelaznego 8800-—, fabryki broni 5T4-— 
tureckie tytoniowe 484-— galicyjskiego karpaokiago 
Towarzystwa naftowego 676-—. cblig węg. o-demniz. 
94-39, renta majowa 98-85, austryaoka renta koronowa 

> węgierska re n t. koronowa 94-65, 66-let. uaty 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97-60, i pro­
centowe listy  banku hi{ otecznegi 97'25, 4 i pół pro­
centowe listy banka kraj o a,ego 109-50, 5>prooentow» 
listy banku hipotecznego 110*50, 4-prooent w* Banka 
kraj. 97-60, 4 i pół proc. Banku kraj. 100*75, 5-prooent. 
komunalne obLgaoyc Banku kraj. — , 4-prcoentowa 
galicyjskie obii^aoye prop. 98*70, 4-prooentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97'70, 4-prooez towa p o  
łyczka m iasta Lwowa 95-70, losy tureckie 168-50 m ar­
ki 117-55, ruble 853*75, 5 proc. renta rosy-ska % 1800 
r. 84.—

Petersburg. Carstwo z dziećmi udali się 
wczoraj z Peierhofu do Carski ego Sioła.

Petersburg. Główny zarząd więzień zamie­
rza na wiosnę 1907 urządzić w twierdzy Scblfls 
selburskiej, która z pod ministerstwa wojny prze­
chodzi pod zarząd ministerstwa sprawiedliwości, 
więzienie z robotami przymusowemi dla 360 
więźniów.

Parlament czarnogórski.
Cetyni#. Deputowani pierwszego parlamentu 

czarnogórskiego zebrali się we środę i po wysłu­
chaniu uroczystego naDOŻeństwa w cerkwi, doko 
nali wyboru komisyi, mającej przeprowadzić we 
ryfikacyę wyborów. Po wyborze prezydyum i in­
nych formalnościach skupszczyna czarnogórska 
zostanie za 8 dni otwartą

Dział ekonomiczny.
P Losowania. Przy ciągnieniu p r e m i o w e m  

1 o s 6 w z r. 1860 główna wygrana 600.000 k. 
padła na seryę 4267 nr. 12; 100.000 k. wygrał las 
serya 16.645 nr. 10, zaś 50.000 k. serya 13.126 
nr. 16.

P „Petrole#". W środę odbyło się w Wiedniu 
pod przewodnictwem prezydenta Gorayskiego, walne 
zgromadzenie „Petrolei". Bilans wykazuje w po­
równaniu z rokiem poprzednim, wzrost wydatków 
na inwestycje o pół miliona koron. Czysty dochód 
wynosi 118.090 kor. Z tego uchwalono 100.000 na 
5°/» dywidendę dla akeyonaryószów, 6.000 k. prze­
lać do funduszu rezerwowego, 5.000 k na tantje- 
my, resztę zaś, 6492 k. przenieść na rachunek roku 
przyszłego.

Po przyjęciu wszysikich wniosków, dokonano 
wyboru oalej rady zarządzająoej. Wybrani zostali: 
St. Gorayaki, W. Mae Garrey, dr. Steozkowski, 
Oskar Szirmayr, Alfred Hassi, Fanto, dr. Stef. 
Freand, dr. H. Feuerstein, Alfred Sckmei. Jul. 
Triester, hr. Zamoyski, Sroczyński i H. Maoher. Na 
posiedzeniu konstytuującea zarządu, wybrani zostali; 
Gorayski prezydentem, a Mao Garrey i Sroczyński 
zastępcami.

Skutki agltseyl za strajkam i rolnflmi.
Ostrzegano na wiosnę organizujących straj­

ki rolne, że ruch ten, maiąoy zrujnować większą 
własność polską, może się bardzo łatwo zwrócić 
przeciw samym Sasinom Tak się też siaro 
i „Rusłan" pisze z pow. kamioneckiego: „Na 
wsi w naszej okolicy przeżywa nasze ducho­
wieństwo bardzo ciężkie czasy, bo stosunki go­
spodarcze stały się niemożliwe. Brak robotnika, 
wysoka płaca za lichą pracę i brak lornalow, 
prowadzą nas do bankructwa. Doszło do tego,

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada)

B

Pngtołtgp tytoiei. Ciągaiaiie twtwóMgg _o llimtii liOŁ
W le d e A z k a  e . k .  L o t c r y a  p a l h  y j a a

1  las kosztuje 1  kor. Pierwssa głów a* wygnam
koron 3 0 .0 0 0  koron,

jikotei IL 5.000 k. 1 III 1.0U0 k. zostanie sa Najwyś- 
szem zezwoleniem J. C. i k. Apozt. Mości, a aa tyena 
nie wygrywającego, wypłaeeną W gotówee, po strąca­
niu io% i ustawowej naleiytości p aatkowr 1 asy mo­
żna nabyć we wicysttich Kantorach wymiany, kolekta- 
-ach loteryjnych i trafikach. Biura e k f eteryl P*- 
Ueyjuej mieżoi sl; we Wlednln, L  Sohetteaiiag 11 

(w budyń1 u Dyrekoyi pollcyi). 7S

Z LIKWIDACYI SPÓŁKI TAPICERÓW
nabyte portyery, firanki, kapy, dywany, naterye aisbł... 
ttp. sprzedajemy niżej oen ryj *vr* Peleoamy — 1
wyrobu meble salonowe, iadalnlr, sypialnie I m oisl UmÓ| 

Jak wszędzie.
JOZEF SCHUSTER 1 KAZIMIERZ TOCZYSKI 
LWÓW, ul. 3 maja L 5 — przodtem 8RÓŁKA TAPICERÓW

Polecamy
KonwersH 47*% pozyczki n. L i m

na wolne od podatku
4% obligacje pożyczki ■. L i m

pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na iy*  

ezenie.

S O K A L i L I L I E N
P o  ^ a n k o w y  1 k a n t o r  w y m ia n y .

Bilety wizytowe, rs t“t\"£25
jednokolorowe i barw ne, karty adresowe, na* 
główki aa listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w ykonuje

Zakład arlyslyczsu-litoirafieuj i d r i h r u
PILLEHA, ttUMMU i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3.

Docent Dr. A. Gabrysziawski
ord. oi. Z im erow kn, 1. 9 I, piętro #4 3—A.

(Zakład ortopedyczny od 8—6 pop.)

Przyj eehall do Lwowa d. % list#pańa 1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowroaa). L. 

Gradowski z Podola ros. F. Heller z Chraiuwieo, 0. 
Pyszynka z Zakopanego. J, Olszur ■ Kijowa. K. 
Suoh.n z Insbrnka. E. Makowiecki z FraaoyL J  
Kulczycki z Rudek. K. Kamor* z Krakowa. A. Ma 
deysni ze Skc-lego. L. Sśoozyński z Booyi. Kitowska 
z Ostrowa. K. Wolski z Bonarówki. J. Reik sFrie* 
dek. G. Jakobowloz z Kuty.
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S PO KOJ.
r“«  DBUOL 

Ciąg da-s*y.)
Ponieważ jednak wszystkie ,<j usiłowania 

He odnosiły skutku, przynajmniej widocznego, 
Bb»wało ją to. Jej miłość własna czuła się upo­
korzoną. I chociaż powtarzała sobie ciągle, *e 
obojętność Manfreda jest tyiko pozorną, że po* 
ehodii a obawy przed mężem, to jednak nie­
cierpliwość jej rosła i pobyt w Laubsdorf, który 
a powoda Manfreda zupełnie inaczej sobie wy­
obrażała poczynał ją nuazić. Cóż bowiem życie 
uogło jej dać innego- jak zabawy, rozrywki, 
lżycie? Na cóż prsydaćby się jej mogły pienią- 
dae i piękne nazwisko, jeżeli nie mogła błyszczeć 
ten praed światem. W jej sercu pustki; aby tę 
pestkę wypełnić, sieje zaurute nasiona, które zro­
dzić ougą parparowe kwiaty, oszałamiające swą

Chce ażywać. używać...
Jąj mąż znudził się jej, a teraz poczyna 

Stawać się wstrętnym. Jaż wraz odczuwa ciężar 
H fo małżeństwa i najchętniejby ten ciężar ze 
aiabie sraaciła, gdyby tylko pieniądze miała. Bez

pieniędzy nie umiałaby żyć, I  im więcej ich po­
siada, tern więcej ich pragnie.

A jednak przy wszystkich swoich skarbach, 
dozwalających jej soeł.uać każde swoje życzeń.e, 
każdą swoją zachciankę, nudzi się.

Ponieważ tak gnrąco pragnie prześnić w 
ramionach Manfreda raz ieszcz< słodką bajkę 
pierwsze1 miłości, która, gdy ją straciła, rajem 
się jej wydaje, a pragnienie to nie znajduje za­
spokojenia, więc rośnie ono w namiętność, opa­
nowującą Severę dnia każdego silniej.

widząo rywali, pewnvm był swego. Ale to się 
zmieni. Jutro przyjeżdżają państwo d‘Auvergne. 
On, „causeur par excellence“, jest jej naj zapaleń- 
szym wielbicielem. Czy Manfred potrali z zimną 
krwią patrzeć, jak hrabia d(Auvergne w swój nie­
zrównany sposób będzie kokietował? Jakież mieć 
będzie zadośćuczynienia, gdy ostrze się obróci 
i ona odda jego na tortury tak, jau on ją dotąd 
dręczy i denerwuje.

Czy i dziś wieczór napróżno będzie wyglą­
dać z okna swego pokoju do okna Manfreaać*

Jest gotowa pójść do najdaljzych granic j Dotąd jeszcze ani razu nie rozsunął swych fira 
flirtu, a tymczase n Manfred sam to uniemoże-1 nek. Hrabia d‘Auvergne umiałby i naczej wyzy- 
bma, ciąg'e stawiając między siebie a nią osobę skać taką sposobność.
trzecią Chciałaby rozzarzyć w jego sercu płomień, 
a tymczasem rozpala tylko w sercu własnem ognie.

Czy w jego zachowaniu się jest prawda, 
czy komedya? Czy rzeczywiśi ie jej unika, czy też 
tyiko chce ją ukarać za jej niewierność? Upoko­
rzyć ją, zmiażdżyć, zgnieść, aż bezsilna i bez woli 
Dadnie do jego stóp?

Jej duma, jej miłość własna buntuje się 
przeciw takiemu upokorzeniu, jakkolwiek taka 
klęska, zmysły jej to mówią, bvłahy słodka. Nie, 
ona woli usidlić go raz jeszcze swymi wdziękami,

Teraz Manfred, ten głupiec, siedzi na dole, 
z pilnością godną lepszej sorawy, maluje zwiędłe 
oblicze jej małżonka i coraz bardziej z nim się 
przyjaźni. Sztywny dworak raczy już nawet na­
zywać malarza swoim kochanym siostrzeńcem. 
Wszyscy są w opozycyi przeciw niej.

Następnego dnia gorączkowo oczekiwała 
przybycia gości. Wreszcie oni przybyli.

Mały ruchliwy Francuz, z bladą, przeżutą 
twarzą, malutkimi wąsikami i oczami, które były, 
jak Seyera się wyraziła, tak ciemne, jak Faryż 

jego położyć u nog swoich, aby potem bawić się | w nocy, i które więcej powied7'eć umiały, aniżeli 
nim jak zabawką... Zola w dwudziestu tomach.

Dotąd Manfred mógł z nią igrać, bo nie i Pani hrabina nie była ani piękną, ani po­

I .

nętną, ani dowcipną, ale była córką bogatego 
bankiera i, wybierając męża, szukała tylko dzie- 
więciopałkowej korony. Mówiono wprawdzie, że 
kochała się trochę w swoim zalotnym mężu, ale 
te czasy dawno już minęły. Teraz była roztyłą, 
rozleniwioną damą, której wszystkie sztuczki toa­
letowe, a używała ich nad miarę, nie mogły już 
dodać wdzięku.

Hrabia zaledwie tylko zeskocz] 1 z powozu, 
zaraz rozwinął wobec pięknej gospodyni całą ga- 
lanteryę. Seyera przyjmowała lego hołdy z obo­
jętnością królowej, ale me uszło uwagi Manfreda, 
że rzucała nadskakującemu hrabiemu spojrzenia, 
które mogły wzniecić pożar.

Hramna, szeleszcząc jedwabiami, wysiadła 
powoli z powozu, obrzuciła zamek krytycznem 
spojrzeniem, podała szambelanowi rękę do poca­
łowania, a potem ucałowała Severę.

— Ma chere, ma bien aimóe! — mówiła, 
lecz zaraz zatrzymała się i jakby ze zdziwieniem 
patrzała na silną, męską postać Manfreda, stoją­
cego na terasie.

— AchI n asz gości, moja kochana?
— To tylko jeden wielbiciel dla ciebie, naj­

droższa hraoino.
— Żartujesz.
— Wskazuję tylko drogę zdobywcy.

— Hrabio, nie daj się opanować zazdrości— 
rzeki szambel&n.

— Byłbym zazdrosny, gdyby się poważono 
ubiegać o łaski pańskie, małżonki, szambelanie.

— Żart na stronę. Kto iest ten olbrzym.
— Kuzyn mcjej żony, hrabino.
— Artysta — dodała Severa.
— ZachwycającoI Zapewne śpiewak?
— Nie! On zagląda w oczy pięknym pa­

niom.
— Ah, malarz ?
— Zachwycająco 1
— Czy ma już imię głośne?
— Nawet bardzo. Jest to na firmamencie 

sztuk, gwiazda, która wkrótce będz>e słońcem.
— Zachwycająco 1 Mam tendre do sławnych 

artystów, będzie miał u mnie szczęście — rzekła 
hrabina i zaczęła przypatrywać się przez lornetę 
szczęśliwemu malarzowi.

Szambelan przywołał teraz skinieniem Ethel, 
która dotąd skromnie stała na boku.

— Pani hrabina pozwoli... moja córka...
Hrabina ze zdziwieniem spojrzała na młodą

dzi wezynę
— Córka? Mon Dieu... myślałam ie  pań 

stwo dopiero niedawno się pobrali.
(C. d. n.)

DROBNE 0W.082ENIA
|e  A hL oś fy tu i

I l r i m i era Katczyóska 
■ I h r e n  Ł a p u y i i  * 

wyprewadslZa >ię do K ołom yi, 
iU m  H nlehów ka — i tam  dalej 

prowadzi przemysł domowy

zoręccTiowe, obrąc*ki 
. __ flnbue. or-i ws*elk.e
wyiaby M u t ł  1 ireom poleca F. I w
Pierścionki
wyręby ae Wota i areora poleca F. l ir a -  
Adewikl, Lwów, pi. Dallekl I. 8, prryj- 
aa  ■ m iałkie obatalnokl 1 rtperacye. 174

M i  mm 1 astm,
które tigdale aie coatały wykcaoiu, iro o i 
Mąoac beeptatayeh pro«pek‘ó »  i wiary- 

m dnYck peśilarii aefr. 1 W . B e ll® . 
ż H f i f !  B a h l f B f e l ś  (Elba) Deutch- 
enś, 7*5

^  kilo pierz? gęsiego
i T  tylke mm eU - ł l

Bewyłeai npełnie newe, u t r e  pian® 
teką śarte, pM kile ty te  60 t., to lamc 
ii Innym  gatnal 1 ty lu  7A e l  w poea- 
Wwy u  pekietaok prtknyoh 6 kg. aa po­

braniem yeeetowym,

2 u C .  K i a s a ,
H h n f ~ *  n l t r w t i  w  P m d a_  p t a n t a  w P ra d i®  

iT M Ii J60
Y n liD i detwoi ma "praaaam e daria- ] 

śńy adrea. 761

K a s e t k i  ż e l a z n e
9$mm r r .O h l a 4 a k .M M t  wyroi 

— ynk •etsW wych, L w św , B ynek
.744

Błaboś* m ętką
•kmlkt HOMgólnlej tąjayeh grzechów 
młodości oru imnjch nidniyć niuczą- 
cych ■ drowie, ) tk  pewno 1 trwale uau- 

poncaa Jedynie w licznych wyda­
niach roapowiaeehnloaa książka ilustr.
^  Ik ra  R * ta a ’a

ifjchrona własna
MB Cena wy lania pilskiego 1 zt. 

Pena rydaniu alnucjnepi Z d. Tya,- 
ye r  *l-Tł/% w nią ebjasnienle swych 
c ki lad, a aa adyciem kuracyl w ka tce 
te] lalecoae], lU p e ta*  swa s i łę  m ęska 
j ą  franco naleiy toici, o lny-
rt. sfę kł^Śktf koperek prK J Maga-
fyn  wy^iw-ictwa P . B le rey  w 
L ipsku  fVerlagf-Maga*ln Leipsig, Neu- 

ma.ii. 34) w N iecu.lL  601

Z powodu wydzierżawienia u.a-j 
ją tk *  odbędars się w  C h o rm ó n l-  
t y .  pół kilometra od staoyi Suchej 

^  oddalonej 7591

l i c y t a c y a
a wolnej ręki w dniach 1 9 , 2 0 ,  j 
1 9 1  U a t o p a d a  br. na l n w e n -  
l a n  ż y w y  1 n i r t w y ,  a  to:
15 sztuk włownika, 30 st. dojnych 
krów, 14 koni, oztero-sk ibowe km- 
tyw aiory , siewniki. maszyna do 
młóoenia, skombinowsna do pę- 
daania motorem lub kram i, w ogó> 
waUjiuŁk a narzędzia w  jak  n a j­
tańszym atnnia. Staoya kol., pooz- 
ta, telegraf w miejsca. Do Każde­
go pociągu oosekiwaó będą po­

wozy.

A k e y łn y

. Bank Związkowy
AU skewarnysieś narelknwyek I 
‘ gespódarasjek we Lwowlo

U W  Wk- T n e d e n  H n j n  L 7 ,
(L piętro) S°

otw w syl a nmli m  i styemia lg o t

Oddział ilS w y
1 pnrjm nje ukłndkl na oprocento­

waniem 
* krótmeia wypowledaenlein

*1# * śhśsaem  wypowledaetiem

Wkładki bfdą f wyjmowane i swro- 
ty asku.ecxniane coddennie, yjąw ry 
nlednlele i łwiyta, w godiinach u i- 
wych od: t  raac do 1 popołuduln.

Poieoam do oiągnienia w dn iu  15 l is to p a d a :
4%  węgierskie losy hipoteczne

główna wygrana koron 70.000, w ratach miesięcznych po k. 9 '—, io-—, 15-—

W ęg , losy premiowe
główna wygrana na cały los k. 300.000, główna wygr. na pół losn k. 150.000

cały los na raty miesięcine po kor. 15 — 25, 
pół losn „ „ B „ 8 — 12.

3%  loży K redytow e ziem skie z r. 1 8 8 0 ,
główna wygrana 90.GOO koron 

w ratach miesięcznych po korou lo*—, w —, 15' . .
Cenę ustanawia się na podstawie każdorazowego stanu knrso, jak nai-

nitsza. V, - lączn- niepodzielne prawo g-y  na podstawie prawnie wystawionego 
doknmentn sprzedaży, Jot po iło ieniu  I. raty. 755

Edw ard Urban, dom bankowy B erno,
Wielki plac 28—28 (we w łasnym domu). 

Solidnych 1 stałych poiredników przyjmnję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

Cegielnia parowa
Eleonory księżny Lubomirsk ej

w  ^ s e c z t i e l n s e
sprzedaje dachówkę ońgnioną i tłoczoną, podwójnie 
żłobioną, wykonaną wedle najlepszych i najnow­
szych wzorów, gąsiory, rurki drenowe wszelkich 
rozmiarów, jnkoteż cegłę maszynową, wszystko z 
nailepszego i doborowego m ateryału z załadowa­
niem na wagony na stacyi Szczucin, po umiarko- 
wanyoh cenach. Dla większyoh odbioroów udziela 
fabryka odpowiednich opustów. Zgłoszenia przyj­
muje i cenniki na żądanie wysyła Z a n ą d  d ó b r  

(S z cz u c in . 705

Ruch pociągów kolejowych
O b c w lą z n ją c y  z  d n ie m  1 -g c  m a ja  1 9 0 6  r o k u .

(Czas środkowo - europejski).

—  6-10

1-40

:-20
7-29
7-50
8-06 
8-15 
8-18 
8-45

10-05 
1035 
1L 45
11-50 

1-30 -

— 1-50

1-20 —

3-55
4-37
4-50
5-25

-  9-05

-  9-20

-  9-30

-  10-30

-  10-50

D o Łwoten z
(no dworze*- główny)

Ickan, (Jasa B ukaresztu, K onstantynopola), Ź ydaczow a, 
W orocŁty (od 1/6 do 30/9 w l.), Delaty na (od 1/10 do 
90/4 w h), Zaleszczyk, N ow osielicy, Berhomethu Czu- 
dina, Serethu Ra do w iec. D orny W atry  i Suczaw y  

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y W iednia, Karls 
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar­
nów ), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Ezeszow) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu. .Pragi), Oś*1 -ęeima, W ieliczki, Orłowa, N. l^ą- 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła , Krosna, Iw on i­
cza, R ym anowa, lianoka, Chyrowa (p. Przem yśl) 

Ickan, Czortkt w s K ałusza. D elatyna (p. K ołom yję od 1,0 
do 80/9 w ł. w  niedzielę i rz. k. św ięta), KOrOzmezo 
oń (1/5 do 80/9 w l ), Seretnu, Berhom ethu, Czudma, 
Borodiny, P utny, Dorny W atry, Suczaw y  

pndw ołoczysk, (O dessy i Kijowa), Brodów  
Ł aw ocznego, (Pesztu), B orysław ia, K ałusza  
R awy ruskiej, Sokala  
Stan isław ow a, Zyda-.zowe.
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orowa
Krakowa, (Berlina. W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karls­

badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), W ieliczk i, Orłowa (p. Tarnów), M. L a­
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przem yśl)

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, MOrOzmezO 
Rzeszowa, Jarosław ie, Lunaczowa 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usiatyna, Potntor  
Ł aw ocznego, Kałusza, g t y i a ,  Bc rysław ia . Kocha w iny  
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. t-ącza, Jasła. Tarnobrzegu, D ynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, ■ anoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza. Zaleszczyk, W yżnicy, Kocma- 
nia, N ow osielicy (p. Zuezkę), Serethu, Radowie-., Ber- 
hometu (v- poniedziałek |, Kucza wy 

Sambora, Zakopanego N. -ącza, Jasła, Krosna, Iw onicza, 
Rym anów- Sanoka, Chyrowa, .--ianek 

Podw ołoczysk  (O deśsy, Kijow *i, Brodów, G izym atow a  
óuchli (od 15 6 do 30/9), Skolego, Drohobyc a, B orysław ia  

J worowa
Bełżca, Sokala, l.uhaczou a, R aw y ruskiej 
Krakowa (Bei-iiiia, Ifrocłi wia, W iednia, Karlsbadu, Pragii, 

Oświę ima, Suchy. Kocm yrzowa, W ieliczki, O rłowa  
(p. T sn /ów ), Mielca ip. Dębicę), D ynow a, Chyrowa
(p. Przem yśl)

Podwołoczyak (Odessy, Kijowa), Brodów, Po-u to- Z alesz­
czyk, llu sia fyn a , 1 w ania pustego, S sa ły , K opyczyniec, 
Grzy małów a

Ickan, Źydaczowa, ; a łusza, N ow osielicy, 1 erethu, Berho­
methu, Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iedria , Karlsbadu. Pragi, 
Kocm yrzowa, Zakopanego fp. Kraków] fod 25/6 ao 
15/9 w ł.), Orłowe (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła , D ynowa, Lubi -zow a, Sanoka, R ym a­
now a, Iw onicza, Chyrowa ęp Przem yśl)

Icaan, < B lkarejztu), pi tu t jr, Czortkowa, iórósm ezo, N owo- 
rielicy , D orny W atry, Suczawy  

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , K rocią , Iw on icza , R y­
m anow a Sanoka, Chyrowa, Sianek  

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, D y­
now a, Lubaczowa, la sła , Iwonicza, R ym anow a, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Za­
leszczyk , Skały, Iw: ua pustego, H u sia tyn a  

Ł aw ocznego, (Pesztu), Kałusza, B orysław ia, Drohobyoza, 
K ocnaw iny
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JEr Lteowa do
(z dworea głównego)

Krakowa, ( Wiednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, ragi, 
K arlsbadu, Kocm yrzowa, Rozwadowa, D ynowa, Jasła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. T arnów , 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), KSrSsmezŚ 
(od 1/5 do 80/9 w ł.), K ałusza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, N ow osielicy  Brodiny, Suczawy, D orny W atry  

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mez8 Laborcza, R ym ant 7a. 
Iw onicza, ChaDówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, B otuszan), Ź ydaczow a, Potutor, 
6r8smez8, Czortkowa, N ow osielicy , Brodiny, Putny, 

D orny W atry (od 1/5 do 30/9), Suczaw y  
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

H usiatyna, Czortkowa 
Jaw orowa
Ławocznego, (Pesztu), K ału sza , Drohobycza, B o r y s ła w ia  
Krakuwa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Prag, Karlsbadu), 

L uD aczow a, Chyrowa, Roz-si i.dow a Nadbrzezia, D y­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  
od 25/6 do 15/9 w ł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przem yśl). D ynow a, Tarno­
brzegu, N. Sącza, O rłowa (od 1/7 do 15/9 w ł.), W ie­
liczk i, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 w ł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła , N ow ego Sącza, O rłowa (od. 1/7 do 15/9 w ł.) 

Ickan, W orochty (od*l/6 do 30/9 w ł. w n iedziele i  św ięta  
rz. k.). Kałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhom ethu, Czudina, R adow iec, Suczaw y  

Bełżca, Sokala, Lubaczowa •
Podwołoczysk, Brodów, Potutpr, Grzym ałowa 
Podw ołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów, K opyczyniec, 

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, .''kały, lw a n ia  
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztul, Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżn icy , horósm ezS, ICocmania, Doruy 
W atry, -u cza wy, N ow osielicy  

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y, Berlina, Pragi, 
Łarlshadu), Chyrowa (p. Prz imyśl), Jasła , C habóyai, 
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliczki, N. Kąoza, Dworów  

Ław ocznego, Drohobycza, B orysław ia, K ałusza  
K ołom yi, Źydaczowa
R zeszow a, L ubaczow a, C hyrow a, Sanoka (p. Przem yśl) 
Sambora. Chyrowa, Sanoka
Jaw orowa
Podw ołoczysk
Ław ocznego, (Pesztu), Drohobycza, B orysław ia, K ałusza  
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Chy­

row a, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakonanego (p. Tarnów), Oświęoima 

R awy ruskiej. Sokala 
Stanisławowa, Czorckowa, Hu datyna
Podwołoczysk, PotuU r, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 

n ia  pustego, H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałowa 
P n b m yśla  (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna (od 1/6 do 30/9 co 

niedziel1 i  św ięta  rz. kat.), W yżnicy, N ow osielicy , 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny  
Watry, Suczaw y  

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, Jasła , 
N. Sącza. Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rocław ie, W arszaw y), Dynowe, Tar­
nobrzegu, Jasła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Stryja, D rohobycza, B orysław ia

2-05

i., a dworzec „Podzamcze"
7-00 Podwołoczysk, (O dessy, Kijowa) Brodów  

11*25 Podwołoczyak, K opyczyniec, H usiatyn a, Potutor
Podwołoczysk, ęOdessy, KijowL), Brodow, Grzymałowa 

6 25 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), K opyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, lw a n ia  pustego, H usiatyna, Bro­
dów, Grzymał-iwa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijow a), Brodów, K opyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, lw a n ia  pustego, Skały, H u siatyn a

2-36

G
6-35

11-15

6-871
10-08

7< dworca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (K ijowa, Odessy), Brodów, K opyczyniec, 

H usiatyna, Gzortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa  
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, R usiLtyna, Skały, lw an ia  pustego, G rzym a­
łow a, CzortKowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, SLały, lw a n ia  pustego, 

Potutor, H usiatyna, Z aleszczyk, G rzym ałow a

UW A9A; Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo­
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9.
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we Lwowie, u l. Batorego 1. 11,

Skład fortepianów, 
pianin i harmonium.

Fmehowe kierow nictw o. Instrum enty z fabryk : 
Bechstelna, BSsendorfera, £hrbara, Fritzz, HofUaoera, 

Htfltzla & Heltzmana. 757
Fisharm oipa z fabryki Kotykiewicza. Zastępstwo firm: 

Baohsteina i Hofbauera.
Ceny przystępne. Sprzedaż n a  raty. Wymiana. 

Wynajm fortepianów.

r  i  “b i u - r o :  
Ł u o i h  ,  B a t o r e g o  1 1 ,  p a r t e r

(róg BLtorego i Pańskiej, “taey a  kolei elektrycznej przed 
■Kładem).
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Są U obsadzenia nastpp posady:
1) d w ó c h  p r a k t y k a n t ó w  l a  ao  w y  e h  z poborami ty tu ­

łem pansyi i dodatku 600 koron, ty tu łem  sp łaty  w iktu 600 koron, 
z wolnem pom iaszkaniem  kaw alersk ieu  i opał* P S tarający  się o 
te posady m ają się wykazać świadectwami ukońozenia c. k. wyż­
szej szkliły ziemiańskiej we Wiedniu, lub szkoły lascwej wo Lwo­
wie i m etryką ohrztu. 916

2) D w ó c h  m a n i  o n l a n t ó w  t a r t a k o w y c h ,  z poborami 
1200 koron zasługi, z wolnem pomieszkaniem i opałem. W ymaga­
ną jest biegłość w obliczaniu kubatur, znajomość prowadzenia 
rachunków i m anipulacji tartakowej. Pierwszeństwo m ają, którzy 
■ię wykażą p ra k tjk ą  faohową.

St&raiący się o te posady m ają  dostarczyć do podań swia- 
deotwa i m etrykę chrztu.

j Podana! na powyższa posady pod 1) i 2) należy wnosić pod 
adresem : Nadleśnictwo dóor Hrabstwa Tenozyńsklego w Ten - 

* czynku , w term inie do 20 listopada 1906.

Gospodarstwo rybne Krakowiec 
pod Radymnem

sprzedaje narybek najszlachetniejszych

KARPI
po cenie 2 korony za jednę kopę w tesieni aż do lodów, zaś po 
3 korony za kopę na wiosnę do końoa maroa. Refiektanci -aozą 
zgłaszać się na miejsce ■ b e c z k a m i .  — Zamówienia przyjmuje

Z a n ą d  d ó b r .  ; 4

Cotosseum « r

Hermanów

t  i IB  nowff progr&m* 
Codziennie przedstawienia o S-meJ. 
W  niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia^ o 4  popol. ł o 8 wieczorem -

Ogłoszenia
do wuyttkieh dzienników .  pUm fae owych, do ksiąg kursowych etc. laiatw 
m ybko * pewnie pod naikorsystnic, ssym warunkami ekspedyoya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza ko. -tory. , planów do skutecznych t na­

stawnych ogtosseń, jahaeł taryfy mteratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W iedeń, 1„ Seliest&tte 2,

Praga, flr iben  14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt u. M., Hamburg, Kolonia 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Noryubergia, Stuttgart, Zurych

Wjóówaó odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o » t e o k i rA diukarni i litograhi Filiera, Neumanna i Sp.


